
N er 46. Kraków, Czwartek 26 Lutego 1891. Rocznik XLIY.
„Czas“  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 c. 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Binrze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 0.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.

Pocztę w państwie a u s try a c k ie m ........................................
„ „ niem ieckiem ...............................................
„ do Włoch, Prancyi, Anglii, Belgii Szwąjcaryi, Turcyi

i innych państw, należących do związku pocztowego . .
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1-go ao ostatniego arna w miesiącu.

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać fra n co  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczętowane nie podlegają oplucie 
pocztowej. Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się. It ę ko pism ów nadsyłanych nie zwraca się.

Ina  cały rok na kwartał \
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya -CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe, miejscową prenumeratę ksie 
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryaekim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Kynku i ulicy sw. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Wadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p Adam 
rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemio 
de ter 44); w W iedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M„ Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. JH. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

zJr. 2 50
n 8 ' -

marok 6 
„ 24

Czas od now ić  p r z e d p ła tę ,
która wynosi:

Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na Marzec . . .

Od 1 Marca do 30 Czerwca 1891 
Z przesyłką pocztową w państwie 

Niemieekbm na Marzac . . . .
Od 1 Marca do 30 Cztrwca 1891

M T  Prenum erata lic zy  mię ty lk o  
od pierw szego do ostatn iego  dnia 
w m iesiącu.

PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, książka 
dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań 
skarg , rewersów, kwitów itp ., przez Dra A. Cin- 
ciałę, z przesyłką 2 70 złr.; kompletne, ozdobnie o- 
prawne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
Dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach i Ramoty 
Augusta Wilkońskiego, najznakomitszego humory­
sty polskiego, w 6 tomach, razem 5 złr ; Lituanię  
Grottgera, 6 fototypij, 2 25 złr.; Wojna - Padół 
łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
4'30 złr.; Dzieła Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au­
tora, z przesyłką 15 80 złr.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

K raków  25 lutego.

Nasz korespondent wiedeński w wyczcrpnjącem 
zestawieniu przedstawia ruch wyborczy w prowin- 
cyach austryackich i oblicza prawdopodobne jego 
rezultaty. W uzupełnieniu tej korespondencyi mo 
żerny dziś tylko podnieść programową mowę, ja  
ką wypowiedział baron C h l u m e c k y  przed swo 
imi wyborcami w Bemie. Ze stanowiska stronni 
ctwa swego uważa on, iż sytuacya znacznie się 
polepszyła. Dowodem tego są objawiające się w szę­
dzie usiłowania zgody, dowodem list pasterski epi­
skopatu austryackiego. Baron Chlumecky oświad­
czył i tym razem, iż stronnictwo jego w związku 
z resztą umiarkowanych żywiołów gotowe jest 
przystąpić do skutecznej działalności parlameatar 
nej, a to w interesie całego państwa. Z tego wy 
chodząc stanowiska, w logicznej konsekwencyi 
poddał ou surowej krytyce całą akcyę wyborczą 
niemiecko narodowych frakcyj, wyrażając przytem 
przekonanie, że poważna partya polityczna nie 
może być ekskluzywnie narodową. Zdanie to wy­
powiedział z własnego doświadczenia. I jego par 
tyi groziło już raz niebezpieczeństwo, że ulegnie 
parciu ty ch , którzy pragnęli gwałtem przerzucić 
lewicę z politycznej w czysto narodową opozycyę. 
Jeśli do tego nie przys ło , to przyczyna leży 
w tem , iż wówczas na czele zjednoczonej lewicy 
nie stali pp. Steinwendcr i Derschatta, lecz po- 
w żui poi tycy, przejęci nawskróś austryackiem 
usposobieniem. P. Chlumecky podniósł wreszcie 
konieczność reform ekonomicznych, oraz potrzebę 
umiarkowania pod względem tendencyj narodo 
wościowych.

Wychodząca w Monachium Allg. Ztg  odebrała 
z Berlina wiadomość, że minister G o s s l e r  prze­
znaczonym już zo tał na następcę pochylonego 
wiekiem naczeluego prezydent! Szlązka Seyde 
witza, który się podał do dymisyi. Dziennik ten 
mniema jed n ak , że wobec częsteg > powtarzania 
się już wieści o ustąpieniu różnych ministrów, nie 
wypada i obecnej dawać zanadto wiary.

Sprawę wzięcia udziału w b e r l i ń s k i e j  w y ­
s t a w i e  s z t u k i  omawiają żywo w kołach arty­
stów francuskich. Zdania ich nie są w tej mierze 
zgodn mi. Znany portrecista Bonnat przemawia 
gorąco za wzięciem udziału. „Jeśli — mówił on

—- Niemcy są o tyle wolni od przesądów, aby po­
lityce francuskiej, francuskiej nauce i sztuce od­
dawać cześć należytą, to Francuzi nie zaryzykują 
przecież nic, biorąc udział w wystawie berlińskiej. 
Nie należy też zapominać tego, że matka cesarza 
niemieckiego nie same tylko adresy królów, ale 
także i adresy artystów znaleść umie, a nie oc 
wiedzając Carnota, odwiedziła różnych malarzy. 
Jest to niezwykła grzeczność monarchini, przypo­
minająca czasy, kiedy jeden z cesarzy, do którego 
trzy ćwierci Europy należały, podniósł w Wenecyi 
pęzel malarza. (Jest to aluzya do sceny, jaka za 
szła między Karolem V a Tycyanem). Niemcy 
przez wystawę poznają nas i nauczą się nas ce 
nić, szanować, a może i kochać."

Przeciw wzięciu udziału w wystawie berlińskiej 
przemawiali prezes dyssydentów Puvis de Cha 
vannes i Fremier. Pierwszy nie chce tego, aby 
pojawienie się dzieł francuskich nadało świetno­
ści wystawie berlińskiej i podniosło Berlin do wy­
sokości wielkiego miasta sztuki. Niemcy pozosta 
ną , zdaniem jego , zawsze nieprzyjaciółmi Fran 
cuzów. Gdyby cesarzowa miała go wezwać osobi­
ście do wzięcia udziału, odpowiedziałby, że chwi­
lowo niema gotowego a odpowiedniego obrazu. — 
Frćmier rozwodził się nad otwartą raną nad gra 
nicą Francyi, która mu uuiemożebnia wysłanie 
swych dzieł do Berlina.

Pewna część artystów francuskich chce wziąć 
udział w wystawie berlińskiej, ale tylko pod wa­
runkiem, że pozostaną hors concours i nie będą 
im udzielane ani medale, ani ordery.

Bm apartystowska A utorite , pismo wydawaue 
przez Casagnaca donosi, że pewne grono deputo­
wanych zamierza interpelować ministra spraw ze 
wnętrznych, dlaczego oddał kartę wizytową u ce 
sarzowej Fryderj kowej, kiedy ta przybyła incognito 
do Paryża.

Estafette dowiaduje się, że reprezentant Francyi 
w Kairze hr. d ’A u b i g n y  ma zostać odwołanym, 
ponieważ nie strzegł dostatecznie interesów fran­
cuskich w Egipcie.

W Kzymie obiega wieść, że Menotti G a r i b a l d i ,  
ttóry w tych dniach wyjeżdża do Massawy, udaje 

się tam z misyą specyalną rządu obecnego. Domy­
ślają się, że misya fa pozostaje w związku z po­
głoskam i, jakoby Greenlell miał zamiar zajęcia 
Kassali, do czego mu teraz utarczki z Osmanem 
Digmą podają sposobność. Inni utrzymują, że Me­
notti Garibaldi udaje się tylko do Massawy, aby 
odwiedzić przyjaciela sw ego, jenerała Gaudolfi, 
gubernatora tego miasta, a domysły o mniemanej 
misyi jego politycznej są tylko czczym wymysłem.

Korespondencya „Czasui*
W iedeń 24 lutego.

(?) Wyborcy D o l n e j  A u s t r y i n i e  mogą się 
skarżyć na niedostatek kandydatów. 0  14 man­
datów stolicy i dwóch okręgów przedmiejskich 
ubiega się już przeszło 60 konkurentów. W nie 
których okręgach włościańskich krząta się po 8 
kandydatów.

Na mocy kompromisu z demokratami, lewica za- 
eca kandydatury: w I. cyrkule wiedeńskim Herbsta, 

Koppa, Jacquesa i Exnera, — na zabawkę ubiega 
się tutaj o mandat p. Aleks. SchaifF, wydawca 
Sonn und M ontagszeitung; w II gim cyrkule 
prof. Ed. Suessa; w III. bar. Sommarugi — kan­
dydaci anti-semiccy: Vetter i Metzler; w IV. cyr­
kule Matscheka; w V. Gerhardusa, przeciwko da­
wnemu posłowi anti-semickiemu Luegerowi; w VI. 
demokraty prof. Benedicta, przeciwno dawnemu 
josłowi anti semickiemu Pattajow i; w VII. demo 

kraty Kreuziga; w VIII okręgu Stourzha; w IX. 
Wrabetza; w Hernals demokraty Kronawettera, 
przeciwko ks. Alojzemu Liechtensteinowi i kilku 
innym kandydatom; w Sechshaus Fr. Suessa.

Z tych 14 mandatów w dawnej Izbie dwa nale 
żały do anti semitów.

Co do 5 innych okręgów miejskich, to dwa: Krems 
i Baden, były reprezentowane przez anti-semitów 
Verganiego i Fliegla. Przeciwko pierwszemu z ra 
mienia lewicy kandyduje podobno z powodzeniem 
burmistrz Dr Heinemann, przeciwko drugiemu 
prof. Marchet.

Z 8 mandatów gmin włościańskich jeden Am 
stetten, przytykający do Górnej Austryi, był do 
tąd reprezentowany przez posła katolickiego 
Oberndorfera, drugi Zwettl przez anti-semitę X 
Eichorna, trzeci Misterbach przez włościanina, nie 
należącego do żadnego stronnictwa. W tym okrę 
gu w porozumieniu z lewicą stara się o mandat 
bar. Dominik Hardegg. Według zapewnienia orga 
nów lewicy, prawybory w okręgach włościańskich 
wypadły korzystnie dla tego stronnictwa. Jednak 
zapewniony jest wybór Oberndorfera.

Z 37 mandatów Dolnej Austryi w dawnej Izbie 
30 należało do lewicy. Na teraz może ona liczyć 
na pewne na 8 mandatów z kuryi większej posia 
dłości, 2 Izby z handlowej, 5 z Wiednia — razem 
15. Rezultatu wyborów we wszystkich innych o 
kręgach nie podobna jeszcze przewidzieć.

W G ó r n e j  A u s t r y i ,  wybierającej 17 posłów, 
zapewniony jest wybór 7 posłów katolickich 
z gmin włościańskich i 3 z kury i wielkich posia­
dłości. Wybory w gminach włościańskich, jak  na 
leżało przewidzieć, wypadły dla stronnictwa kato 
lickiego równie pomyślnie, jak  w dawniejszych 
latach, począwszy od roku 1870. W miejsce b. 
prezesa klubu centralnego hr. Brandisa w okręgu 
Freistadt wybrany będzie właściciel gospodarstwa 
Rammer. Kandydaci kuryi większej posiadłości 
nie są dotąd mianowani. W dawnej Izbie repre 
zentowali ją :  minister bar. Julian Falkenhayn, o- 
pat Mozer i kawaler Hayden.

Ogólny przewidzialny rezultat: 10 konserwaty 
stów i 7 członków lewicy.

Z S a l z b u r g a ,  jak  do tąd, wejdzie do Izby 
3 konserwatystów z kuryi wielkich posiadłości 
i gmin włościańskich, dwóch człouków lewicy 
z miast

Z 23 mandatów S t y r y i ,  jak już podnieśliśmy 
poprzednio, dotąd zspewn one są lewicy tylko 4 
z kuryi wielkich posiadłości, 10 mandatów miast 
i Izb handlowych otrzymają prawdopodobnie kan 
dydaci stronnictwa memiecko-narod iw egj i anti 
semitów. Z 9 okręgów włościańskich 4 są zape­
wnione konserwatystom niemieckim, 3 w połu­
dniowej Styryi Słoweńcom lub kandydatom sło­
weńskim, jak  baron Goedel-Lanauy, dwa, Bruck 
i Judenburg, gdzie w r. 1885 wybrano kandyda­
tów lewicy, wątpliwe.

Z K a r y n t y i ,  wybierającej 9 posłów, wszy­
stkie mandaty są zapewnione bądź to lewicy, 
bądź frakcji memiecko-narodowej (Steinwender). 
W  okręgu włościańskim Celowca w roku 1885 był 
wybrany wprawdzie minister Pino, później jednak 
ten okręg przeszedł znów w ręce lewicy, na któ­
rej też korzyść teraz wypadły prawybory.

T y r o l  wybiera 18 posłów. Tamtejsza kurya 
wielkich posiadłości dzieli się na dwie sekeye 
wyborcze. Pierwsza, złożona z prałatów, wybiera 
naturalnie zawsze poiła konserwatywnego. Druga 
w r. 1885 na mocy kompromisu konserwatystów 
z Włochami wybrała dwóch konserwatystów i 2 
Włochów, którzy wstąpili do klubu hr. (Joroni- 
uiego. Teraz przyszedł do skutku kompromis le 
wicy z Włochami, a zatem z drugiej sekcyi pierw­
szej kuryi tyrolskiej prawdopodobnie będzie wy­
branych 2 posłów lewicy i 2 Włochów.

Z 5 okręgów miejskich jeden Brixen wybiera 
konserwatystę. W dwóch, Insbrucku i Bożenie, 
zwyciężają kandydaci lewicy (prof. Wililauer i 
b. namiestnik Widmann), w 2, Trydencie i Ro- 
v ertd o , W łosi, którzy należeli do klubu Coroni- 
niego. Lewica zatem może liczyć na 2 mandaty 
z kuryi wielkich posiadłości i 2 mandaty z miast. 

Co doty czy 8 okręgów włościańskich, to 5 wy

biera zawsze niemieckich konserwatystów, obecnie 
w tym obozie walczy prąd „ostrego tonu" Zallin- 
gera z umiarkowanym Kathrtina, trzy południo­
we Włochów, z których w ostatniej Izbie 2 na­
leżało do klubu hr. Hohenwarta. Wskutek zna 
nych zajść na sejmie tyrolskim co do odrzucenia 
wniosku, domagającego się osobnego sejmu dla 
Trentyna włoskiego, liberalne stronnictwo włoskie, 
którem kieruje Dr D ordi, zaleca stanowczą opo­
zycyę. Jednak dawny peseł konserwatywny X. 
Bazanella wystąpił przeciwko tej teoryi i wzywa 
wyborców, aby stanęli na podstawie, zakreślone 
wspólnym okólnikiem episkopatu.

Z V o r a r l b e r g u ,  jak  dotąd, powróci do Izby 
poselskiej 1 członek lewicy, z miasta Bregencyi, 
a 2 posłów katolickich. Jednak dwaj dotyihczaso 
wi posłowie katoliccy sędziwy Dr Oelz i p. Thurn- 
herr wzbraniają się przyjąć mandat.

Nowy gabinet  s e rb sk i

Jako jedno ogńw o więcej w całym szeregu 
przesileń, przez które przeszła Europa podczas 
ostatnich dwóch miesięcy, należy uważać z m i a 
nę g a b i n e t u  w S e r b i i .  Na czele nowych mi 
nistrów stanął Nikoła Pasicz ; już we wtorkowym 
numerze podaliśmy o nim kilka niezbędnych szcze 
gółów. Pasicz nie obejmuje jednak spraw wewnę­
trznych , jak donoszono pierwotnie, ani też ża­
dnej innej specyalnej teki, a ten wypadek dziwny 
i rzadsi, żeby prezydent gabinetu był ministrem 
bez teki, tłómaczą tobie w Serbii t tm , iż były 
przywódca partyi radykalnej nie chce się roz 
stać z kierowniczem stanowiskiem swojem w stron' 
nictw ie, coby niezawodnie stać się musiało, gdy­
by objął sprawy wewnętrzne.

Nową figurą w gabinecie Pasicza jest m i n i- 
s t e r  w o j n y  p u ł k o w n i k  R a s z a  Mi l e  t i e  z. 
Jest to c/łowiek młody, który dotychczas nie 
miał sposobności odznaczyć się na polu polity- 
czno-miliLroem. Dlatego też niepodobna przewi­
dzieć, izy odpowie trudnem u zadaniu, jakie cze 
ka każdego serbskiego m inistra wojny ; partya ra 
dykalni bowiem, stanowiąca większość, usposo­
biona jest wrogo względem ducha militaryzmu, 
jaki ożywia obu rejentów-jenerałów Protic?a i 
lelimarkowicza. Mileticz zatem musi się trzymać 

w równowadze między oboma temi p rądam i; jeś i- 
by uległ któremu z nieb, upadek jego byłby fak­
tem dokonanym.

Tekę spraw zagranicznych objął dotychczasowy 
minister sprawiedliwoś i Michał Dż o r d ż e wi c z .  Za 
czasów rządu postępowego był on sekretarzem 
egacyi w Konstantynopolu; z powodu jakiejś 

scysyi osobistej podał się do dymisyi, wrócił do 
lelgradu i trudnił się adwokaturą. Wówczas tak ­

że przystąpił do partyi radykalnej, która ogrom 
nie odczuwała brak inteligentnych ludzi. W krót 
tim czasie Dżordżewicz dał poznać swoje zdolno 

ści i już w roku przeszłym jenerął Gruicz powo- 
ał go do gabinetu, jako ministra sprawiedliwości 

i kanclerza pieczęci. Bardzo bliskie stosunki przy­
jaźni łączą dzisiejszego serbskiego ministra spraw 
zagranicznych z konsulem austro-węgierskim w Bel 
gradzie, Drem Albertem Stephanim ; zresztą ma to 
tyć człowiek nadzwyczaj wykształcony, w życiu 

towarzyskiem nader przyjemny. Programu poli- 
tyczneg > jednak atoli własnego z pewnością nie­
ma i będzie tylko narzędziem w ręku wszechmo- 
żnego obecnie Pasicza.

Finanse spoczywają w pewnych i doświadczo­
nych rękach Dra Michała Vu i c z a ,  który jako 
minister, ma bardzo dużo taktu, a — trzeba 
irzyznać — i niemniej szczęścią. Z całej partyi 
radykalnej on jeden tylko zdolny jest do prowa 
dzenia skarbu państwa i dlatego stanowisko jego 
jest niewzruszone. — Tekę oświaty nadal objął 
doty chczasowy min ster Andrzej N i k o 1 i c z pod 
pomyślniejszemi niż dotychczas auspieyam i; w ga

binecie Gruicza sprawiano mu trudności na k aż­
dym kroku, zwłaszcza w jego kampanii przeciwko 
metropolicie Michałowi, —  teraz będzie miał ręce 
swobodniejsze i będzie mógł dobitniej zaznaczyć 
swoją działalność. Minister rolnictwa Kosta T a u- 
s z a n o w i c z  zatrzymuje dotychczas piastowaną 
tekę; cieszy się niezwykłem uznaniem i cało wy 
chodzi z każdego prawie przesilenia — Ministrem 
sprawiedliwości został członek Rady stann Gl. 
G e r  s i c z ,  który już dawniej kierował pomyślnie 
owym urzędem.

R u ch  przedw yborczy.
Komitet Centralny przedwyborczy dla zachodniej 

czę śc i  Galicyi i Krakowa.
Na jednozgodne przedstawienie komitetów po­

wiatowych przedwyborczych: gorlickiego, jasiel­
skiego i krośnieńskiego, Komitet Centralny za­
twierdził kandydaturę p. Adama S k r z y ń s k i e g o  
na posła do Radv państwa z okręgu wyborczego 
muiejS’ej własności gorlicko-jaselsko kroścień­
ski go, kan ydaturę tę ogłasza i szauownym wy­
borcom poleca.

Na jedn myślne przedstawienie komitetu po­
wiatowego przedwyborczego kolbuszowskiego, Ko­
mitet Centralny zatwierdza kandydaturę do ych- 
cza-mwego posła hr. Zdzisława T y s z k i e w i c z a  
na posła do Rady państwa z okręgu wyborczego 
niniejszej własności kolbusz >v> sko - rzeszowskiego, 
kandyda urę tę ogł s 'a  i szanownym wyvorcom 
poleca.

W Krakowie dn:a 24 lutego 1891.
W imieniu Komitetu Centralnego: 

Przewodniczący: Referent:
Leon Chrzanowski. Fryderyk Zoll.

Wedle informacyj lwowskich dzienników, na po- 
ufn.m zebraniu w I bie rękodzielniczej dnia 23 
b. m. odbytem, oświa Iczył dotychczasowy poseł 
Izby handlowej lwowskiej p. N i e m c z y n o w s k i ,  
iż stanowczo mandatu poselskiego z Izby nie 
przyjmie i kandydować nie będzie.

W J a r o s ł a w i u  stawali przed wyborcami i 
wygłosili mowy kandydackie pp.: Dr Władysław 
Dulęba ze Lwowa i inżynier Kwiatkowski.

Komitet miejski w P r z e m y ś l u  zalecił kandy­
daturę Dra Witolda Lewickiego.

Na onegdajszem zebraniu wyborców w Br z e -  
ż a n a c h  zdawał najpierw sprawozdanie poselskie 
Dr Euzebiusz Czerkawski, a następnie wygłosił 
mowę kandydacką Dr Jekeles.

Z B r z e ż a n  odbiera Gazeta Lwowska z pod- 
usetn X. Soleckiego i Dra Schatzla następującą 
depeszę:

„Jedyny i ofieyalny obszerniejszy komitet wy­
borczy w Brzeżanach, złożony ze wszystkich sta­
nów i wyznań, uchwalił prawie jednogłośnie, gdyż 
57 głosami na 59 głosujących, popierać kandy­
daturę dotychczasowego posła Dra Euzebiusza 
O z e r k a w s k i e g o . "

G ł ó w n y  k o m i t e t  w y b o r c z y  r u s k i  na 
posied/eniu z d. 23 lutego postawił jeszcze dwie 
kandy datury : Z kolei 11-tą Natala Wachnianina, 
profesora gimnazyum ruskiego we Lwowie, na 
okrę? Zólkiew-Rawa-S >kal; 12-tą X. Korneli Man- 
dyczewskiego, parocha z Nadwórnej i prezesa R a­
dy powiat w e j, na okręg Stanisławów-Bohorod- 
czauy-Tłómacz-Nadworna.

Nastęonie główny komitet wyborczy ruski ;o- 
ecił wyborcom ruskim okręgu Kołomyja-Buczacz- 

Sniatyn kandydaturę hr. Edmunda S t a r z  eń- 
s k i e g o.

Agitacya wyborcza  
członka Wydziału kraj. p. Tadeusza  Romanowicza.

Czytamy w Przeglądzie:
Kiedy przed rokiem, po złożeniu mandatu do 

Rady państwa przez Romana br. Potockiego, w wir

TOWARZYSTWO LITERACKIE
imienia Adama Mickiewicza

i coroczny jego „Pamię tn ik i4

W bogatszych od naszego społeczeństwach, 
w szczęśliwszych od naszego krajach — istnieją 
oddawna takie związki i stowarzyszenia, które 
jako główny cel wytknęły sobie szerzenie czci dla 
pierwszorzędnych w świecie poetów i myślicieli.

W Anglii od lat kilkudziesięciu pracują w tym 
duchu dwa (t. j. stare i nowe) Towarzystwa Szeks 
pirowskie; w Niemczech Towarzystwo tegoż sa ­
mego imienia wydało już kilkadziesiąt roczników, 
zapełnionych rozprawami o Szekspirze i jego u- 
tworach, gdy równocześnie drugie zajmuje się wy 
łącznie Goethem, badaniem jego dzieł i życia i 
ogłaszeniem dorocznego zbioru rozmaitych o nim 
rozpraw, studyów i dłuższych lub krótszych arty­
kułów, który znany jest w świecie literackim pod 
utartym tytułem Goethes Jahrbuch.

D ante, nieśmiertelny autor Boskiej komedyi, 
doczekał się w kilkadziesiąt lat po swej śmierci 
już takiego uznania, że w niektórych uniwersyte­
tach włoskich, a zwłaszcza we Florencyi, utwo 
rzoną została osobna dla rozbioru jego dzieła ka 
tedra profesorska, zajmowana najpierw przez słyn­
nego B o c c a c i a ,  a potem rosła coraz bardziej 
liczba jego komentatorów i biografów, tak , że dziś 
z tego wszystkiego, co napisano o nim, złożyć 
można zaiste niemałą bibliotekę.

Ale nietylko własna ojczyzna pospieszyła z tym 
hołdem uznania — bo oto i w Niemczech zawią­
zało się Towarzystwo imienia Dantego jeszcze za 
życia króla saskiego J a n a ,  który sam jako nie­
pospolity tłumacz Boskiej komedyi (pod nazwi 
skiem P h i l a l e t e s )  przewodniczył pierwszym 
tego literackiego związku zebraniom. — Towa

rzystwo to ogłosiło cały szereg rozpraw i studyów 
o największym poecie włoskim, bardzo ważnych 
dla każdego, ktoby w tej samej sprawie dziś lub 
kiedykolwiek głos zabierać zamierzał.

Obok D antego, Szekspira, Goethego — czy go­
dzi się wymienić nazwisko poety, który z natury 
rzeczy najdroższym jest dla nas, ale na wielkim 
świecie literackim takiego, jak  tamci, rozgłosu i 
znaczeoia zdobyć sobie nie zdołał?... Chociaż bez 
takiego po całym świecie rozgłosu, jest on prze­
cież tym , którego pisma tłumaczono na wszystkie 
języki europejskie, któremu we Francyi niejedno­
krotnie publiczne składano hołdy, a na którego 
cześć jeszcze w r. 1879 zawiązała się w Bolonii 
akadem ia, nosząca jego nazwisko (Costituzione 
della academia Adamo Mickiewicz in Bologna. 
Programma e statuto. Bologna 1879).

Wobec tego łatwo zrozumieć, że i pośród roda­
ków zrodziła się myśl utworzenia Towarzystwa 
literackiego, które głównie następujące zakreśliło 
sobie zadania:

1. Zbieranie i porządkowanie materyałów, od­
noszących się do pism i życia Mickiewicza.

2. Rozjaśnianie tych pism i tego żywota; zna­
czenia poety dla społeczeństwa; jego stanowiska 
w literaturze polskiej, jego stosunku do swoich i 
obcych pisarzy.

3 Rozpowszechnienie dzieł poety i wogó'e krze­
wienie czci dla niego i jego utworów.

Do osiągnięcia tych celówj mają służyć Towarzy­
stwu następujące środki:

a) Utworzenie biblioteki, któraby gromadziła i 
systematycznie porządkowała wszystko, co z ży­
ciem i pismami poety może mieć związek.

b) Peryodyczne zebrania członków Towarzystwa, 
na których odbywać się będą odczyty i dyskusye 
literackie o Mickiewiczu.

c) Wydawanie Pam iętnika, któryby, zdając 
sprawę z czynności Towarzystwa, zawierał arty­
kuły o Mickiewiczu i jego poezyach, a także po­

dawał wiadomości o wszystkiem, co na tem polu 
pojawia się spółcześn e w kraju lub za granicą.

d) Wydawanie pism poety w jak  najlepszym 
układzie z jak  najlepszemi objaśnieniami i po jak  
najprzystępniejszej cenie.

Z takim programem rozpoczęło Towarzystwo, 
mające główną siedzibę|we Lwowie, swoje czynności, 
które zaprawdę w ciągu tych kilku lat do nader 
pięknego doprowadziły rezultatu.

Już bowiem w r. 1887 wyszła, pod redakcyą 
prof. Romana P i ł a t a ,  obszerna księga, która 
oprócz pięknej ryciny, przedstawiającej poetę na 
łożu śmiertelnem, zawierała kilka bardzo cennych 
rozpraw, jak  oto: „Idea W allenroda' przez Józefa 
Tretiaka, „Mickiewicz i Puszkin przed pomnikiem 
Piotra Wielkiego" przez Włodzimierza Spasowicza, 
„Wiersz Mickiewicza do Lelewela" przez Romana 
Piłata.

Obok tego wiele drobniejszych artykułów po­
dawało nader zajmujące i ważne wiadomości o 
szczegółach rozmaitych, tyczących się życia lub 
pism poety.

Pierwszy ten rocznik pozwalał cieszyć się na 
dzieją, że i następne będą zbiorem równie intere­
sujących rozpraw i wiadomości. A gdy np. nie­
mieckie roczniki Dantego okazywały się nieraz 
dopiero po przerwie kilkuletniej, Pamiętnik  nasz 
drugoroczny okazał się już w r. 1888 i zaraz na 
wstępie bardzo miłą zawierał niespodziankę, t. j. 
piękną reprodukcyę portretu Mickiewicza, który 
na życzenie Goethego wykonał malarz Schmeller 
w Weimarze, jeszcze w r. 1829.

W papierach poety znaleziono własnoręczny list 
autora Fausta, będący w związku z tym portre­
tem, a zawierający te słowa:

Weimar, den 30 August 1829.
Herr Mickiewicz ist hoeflichst ersucht dem Uber- 

bringer des Gegenwaertigen, H erm  Schmeller, 
einige Stunden zu goennen, um das Portrait eines 
so interessanten Gastes zu nehmen, uuch wegen

der Zeit m it demselben einige Verabredung zu  
nehmen.

HochachtungsvoU
J . W. Goethe.

Z rozpraw, podanych w drugim roczniku, za 
sługują na uwagę :

„Estetyczno-krytyczne poglądy Adama Mickie 
wicza" przez Piotra Chmielowskiego.

„Dramat Mickiewicza Konfederaci barscy“ przez 
Adama Bełcikowskiego

„Nieznane szczegóły z nauki Andrzeja Towiań- 
skiego" przez Władysława Nehringa.

„Reminiscencye w Panu Tadeuszu z Homera 
Wergiliusza i Tassau przez W. A. Bruchnalskiego

Trzeci rocznik Pamiętnika, wydany w r. 1889, 
ozdobiony jest znowu wizerunkiem poety według 
portretu, malowanego przez Wojciecha Stattlera 
w Rzymie w r. 1830, a znajdującego się obecnie 
w galeryi obrazów księcia Jerzego Czartoryskiego 
w Weinhaus pod Wiedniem.

Na czele rozp-aw znajdujemy drugą część pracy 
p. Piotra C h m i e l o w s k i e g o  pod tyt „Estety­
czno krytyczne poglądy Adama Mickiewicza", z któ­
rej powziąć można przekonanie, iż wielki poeta 
obeznany był dobrze z naj ważniejszemi na polu este 
tyki i krytyki pracam i, jakie zasłynęły w pierw­
szej ćwierci naszego wieku. S u l z e r ,  E b e r h a r d ,  
B o u t e r w e c k ,  E s c h e n b u r g i  obad waj S c h 1 e- 
g l o w i e  znani mu byli dobrze, jak  to zresztą już 
dawniej okazał prof. Władysław N e h r i n g  w roz 
prawie „O Panu Tadeuszu'1. Jednakże niewolni­
czym ich teoryi naśladowcą nie był on nigdy, bo 
wyrobił sobie sam bardzo głęboką zasadę este­
tyczną, której, szkoda, że p. Chmielowski nie 
uwzględnił i bliżej nie rozwinął. Czyliż bowiem 
i dziś jeszcze, zwłaszcza wobec dążeń do zby 
tniego, bezdusznego naturalizmu w sztuce, nie za 

| sługują na uwagę słowa, które czytamy w Panu 
Tadeuszu ;

Przyjacielu, rzekł hrabia, piękne przyrodzenie 
Jest formą, tłem, materyą, a duszą natchnienie, 
Które na wyobraźni unosi s:ę skrzydłach,
Poleruje się gustem, wspiera na prawidłach.
Nie dość jest przyrodzenia, nie dosyć zapału: 
Sztukmistrz musi ulecieć w sferę ideału!...

Oto wyborna, tak krótko, a tak jasno i zrozu­
miale wyrażona teorya estetyczna, której hołdował 
przez całe życie nasz poeta! Ale niestety niema 
o niej ani wzmianki w bardzo zresztą pracowitej 
rozprawie p. Chmielowskiego.

Pisma Mickiewicza, a szczególniej takie, jak 
Pan Tadeusz, Wallenrod, Grażyna, Dziady, były 
już niejednokrotnie przedmiotem szczegółowych 
studyów i rozbiorów, ale „O Księgach Pielgrzym- 
stwa" pierwszy dopiero raz zdarzyło się nam czy­
tać tak wyczerpujące i tak śmiało wypowiedziane 
spo8trze żen ią , jakie znajdujemy w rozprawie, po­
danej w trzeciorocznym P am iętniku, a napisanej 
przez prof. hr. Stanisława T a r n o w s k i e g o .

Nad temi uwagami, abyśmy się wpośród innych 
narodów nie uważali „za lepszych i za wybranych", 
warto się w istocie głęboko zadumać, zarówno 
jak  nader słusznem zdaniem ich autora „rano i 
wieczór rozpamiętywać" nal ży ów XX rozdział 
z „Ksiąg Pielgrzym8twa“ o niewieście w letargu, 
którą przywołani lekarze woleli widzieć umarłą, 
niż gdyby miała wyzdrowieć, leczona nie podług 
ich metody!... A dopieroż ta mądra dla wszyst­
kich nauka, nad którą autor każe się czytelnikowi 
dokładniej zastanawiać:

„O i l e  p o w i ę k s z y c i e  i p o l e p s z y c i e  d u ­
s z ę  w a s z ą ,  o t y l e  p o l e p s z y c i e  p r a w a  
w a s z e ! "

Teofil Z iemba.

(Dokończenie nastąpi.)
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agitacyi przedwyborczej wmięszał się członek 
Wydziału krajowego Dr Sawczak i osobiście na 
zgromadzeniach przedwyborczych popierał kandy­
daturę p. Romańczuka do krzesła poselskiego 
z gmin wiejskich powiatów: podhajeckiego, b-ze- 
żańskiego i rohatyńskiego, nie wahaliśmy się wy­
razić naszego zdziwienia wobec tego nietakto 
wnego postępowania członka naszej najwyższej 
magistratury autonomicznej, która dotąd stała 
zawsze po za wszelkiemi waśniami stronnictw i 
narodowości, właśnie przez to utrzymywała po­
wagę i zdobywała sobie szacunek ogółu, tak nie 
zbędnie potrzebny do sprawowania rządów i uchy­
lenia wszelkich pozorów, iż te rządy są stronni- 
czem:.

Tym pięknym tradycyom sprzeniewierzył się 
Dr Sawczak, a jeżeli jego niewłaściwe wystąpie­
nie w roli agitatora przedwyborczego można cho­
ciażby w części usprawiedliwić szowinizmem na­
rodowym — to już chyba mczem niepodobna 
rozgrzeszyć tej działalność', jaką w obecnej kam­
panii wyborczej rozwinął kolega Dra Sawczaka — 
p. Tadeusz Romanowicz, widoma głowa i spiritus 
movens naszej lewicy sejmowej.

Gdyby p. Romanowicz n'e miał zaszczytu za­
siadania na kurulnem krześle Wydziału krajo­
wego, lecz od redakcyjnego stolika organu lewicy 
rzucił się w zamęt „roboty wyborczej" i jako 
apostoł naszej demokracyi woził jej program od 
Krakowa do Tarnop la — to mielibyśmy tylko 
słowa p dziwu dla tej ruchliwości p. Romanowi- 
cza, lecz i wtedy nawet musielibyśmy stanowczo 
potęp ć to, że w okręgu wyborczym Tarnopol- 
Brzeżany zwraca się przeciwko wysoko zasłużo­
nej kandydaturze weterana naszego życia parla­
mentarnego, przeciwko Drowi Euzebiuszowi Czer- 
kawskiemu.

Aliści tą miarą n:e możemy mierzyć działal­
ności p. Romanowicza jako członka Wydziału 
krajowego, a jeżeli był ostrym sąd nasz o postę 
powaniu Dra Sawczaka, to o wiele ostrzejszych 
słów wypada nam użyć, oceniając postępowanie 
p. Tadeusza Romanowicz i.

Bo zważmy tylko: C z ł o n e k  W y d z i a ł u  k r a ­
j o we g o ,  a więc mąż, który powinien stać po nad 
stronnictwami i któremu nie woln > się mięszać 
do walki wyborczej, opuszcza to kurulskie krze 
sło i j e d z i e  j a k o  p o s p o l i t y  a j e n t  w y b ó r  
c z y  do T a r n o p o l a ,  a b y  a g i t o w a ć  za  
D r e m  J e k i e l e s e m  p r z e c i w k o  E u z e b i u ­
s z o w i  C z e r k a w s k i e m u ,  jednemu z najstar­
szych naszych mężów politycznych, z najdoświad- 
czeńszych i z najrozumniejszych.

Pomijamy to, że katolik agituje przeciwko ka 
tolikowi a za żydem — bo językiem religii nie­
ma co przemawiać do ludzi, którzy uważają, że 
bezwyzn anowość jest ideałem, ale czyż uchodzi, 
czy wolno Polakowi tak poniżać najwyższą naszą 
władzę autonomiczną, tak lekceważyć sobie nasz 
Wydział krajowy, emanacyę naszego Sejmu, żeby 
rzucać jego imię na szalę zapasów wyborczych?

Przykro tpm bardzo, że taki zawód zgotował 
nam p. Romanowicz. Kiedy przed półtora rokiem 
wybrano go członkiem Wydziału krajowego, w sfe 
rach poważnych całego kraju zapanowało oburze­
nie, a jeden z najznakomitszych naszych mężów 
stanu przepowiedział, że wypadnie kra;owi źał ■- 
wać, iż człowieka, który urządzał wiec miast, po­
wołano do naczelnej naszej władzy autonomicznej. 
Myśmy jednak wówczas nie podzielali tych obaw, 
owszem wypowiedzieliśmy otwarcie zdanie, że 
przekonani jesteśmy, iż p. Romanowicz stanąwszy 
przy wielkim warstacie politycznym, spoważnieje, 
pozbędzie się dawnych agitatorskich nawyczek, 
nauczy się kochać kraj więcej niż swoje stron­
nictwo, a przy swojej pracowitości i zdolności 
stanie się z czasem bardzo pożytecznym praco 
wnikiem na niwie politycznej.

I jakże cieszyliśmy się, gdy w ciągu ostatniego 
roku dochodziły nas głosy z Wydziału krajowego, 
potwierdzające to nasze przewidywanie, gdy nam 
mówiono, że p. Romanowicz z każdym dniem staje 
się coraz poważniejszym, bardziej bezstronnym, 
a pracuje pilnie i gorliwie. Tymczasem na nie­
szczęście nadeszły te wybory — i skórka poczęła 
trącić tern, czem się za młodu napiła. P. R o m a ­
n o w i c z  p o j e c h a ł  do P r z e m y ś l a .  Zamilcze­
liśmy o tem, myśleliśmy bowiem, że to przypad­
kowe, że u'egł prośbie młodego a sympatycznego 
człowieka, że w Przemyślu niema prawdziwej 
walki, bo p. Sawczyński nie staje; że to, że owo — 
słowem uważaliśmy, że jeden błąd można zacho 
wać w tajemnicy. A le  p. R o m a n o w i c z  j e d z i e  
do T a r n o p o l a  i a g i t u j e  za  J e k i e l e s e m  
p r z e c i w  C z e r k a w s k i e m u !  Tego już zawiele, 
a jesteśmy przekonani, że chyba p. Romanowicz 
nie zastanowił się nad tem, jak mocno obraził 
tem swojem postępowaniem powagę Wydziału kra­
jowego i patryotyczne serce każdego Polaka.

Z T a r n o p o l a  piszą do Gazety Narodowej:
„Dnia 19 b. m. zjechał do Tarnopola p. Roma­

nowicz, celem popierania kandydatury Dra Jekie- 
lesa. Dziwne zaiste postępowanie, które nie ze 
względu na zasady, lecz ze względów osobistych 
osłabia akcyę wyborczą na korzyść antinarodowe- 
go kandydata. Czy to ma leżeć w programie le­
wicy sejmowej ? Czy zawsze sprawy krajowe cier 
pieć mają przez brak zgody i interesa osobiste? 
Drowi Czerkawskiemu w działaniu jego poselskiem 
wogóle, w zastępywaniu interesów Tarnopola i 
Brzeżan nic zarzucić nie można. Zdziałał on wię 
cej, niż wszystkie frazesy, jakiemi przewódzcy 
lewicy kraj zasypują. Dość, jeśli tu wspomnimy, 
iż pomyślny dziś stan sprawy fakultetu medyczne­
go we Lwowie jest Dra Czerkawskiego zasługą 
Sprawę tę od pierwszej chwili wstąpienia do Rady 
państwa zainicyował i popierał Dr Czerkawski, 
przemawiał za nią w pełnej Izbie, corocznie pra­
wie w komisyi budżetowej i w Kole polskiem, 
gdzie walczyć musiał z przeszkodami, jakie nie 
tyle rząd, ile wpływy uniwersytetu krakowskiego 
mu stawiały. Pamiętną jest wszystkim jego prze­
mowa w delegacyach wspólnych o wydalaniu Po­
laków z Prus; w tychże delegacyach sławną jego 
mowa przeciw wnioskowi Dumreichera o zapro­
wadzenie języka niemieckiego w szkołach ze wzglę 
du na potrzeby armii. W obronie uszczuplonej 
w swych atrybucyach Rady szkolnej przemawiał 
dwa razy w Radzie państwa. Jego zasługą roz­
szerzenie autonomii szkolnej, w której to sprawie 
przemawiał przy sposobności noweli szkolnej. — 
A i sprawę wiceprezydentury w Radzie szkolnej 
on pierwszy poruszył w r. 1866 w Sejmie, która 
obecnie weszła w życie. Miasto Tarnopol zawdzię­
cza mu kolej lokalną na południe, budowę koszar 
normalnych, a sprawę przekształcenia szkoły real­
nej na wyższą szkołę przemysłową doprowadził 
do tego stadyum, iż już w krótkim czasie prze­
prowadzoną zostanie. Miasto Brzeżany zawdzięcza 
mu sąd obwodowy i sprawę poprowadzenia kolei 
na pomyślne sprowadził tory.

Jakie zasługi położył na polu szkolnictwa, czy 
t > jako członek Rady szkolnej, czy komisyi szkol­
nej w Sejmie, wie każdy, kto się tą żywotną spra­
wą zajmuje. W całym kraju niema dziś nikogo, 
ktoby tak znał sprawy szkolne, jak on; a brak 
jego w tegorocznej sesyi sejmowej bardzo się dał 
uczuć. Byłoby to bardzo smutnem, gdyby go za­
brakło i w Radzie państwa, zwłaszcza, że w Kole 
polskiem trudnoby się znalazł ktoś, ktoby go mógł 
zastąpić i sprawy szkół naszych wobec niemiec­
kich reprezentantów szkolnictwa równie umiejętnie 
zdołał bronić."

K o m i t e t  p r z e d w y b o r c z y  k r a k o w s k i  na 
posiedzeniu z dnia 25 b. m. wybrawszy przewo­
dniczącym p. Mieczysława Pawlikowskiego, zastęp 
cą przewodniczącego p. Dra Wawrzyńca Stycznia, 
sekretarzami pp. Dra Adama Doboszyńskiego i 
Dra Lesława Borońskiego powziął następujące 
uchwały:

1) Zgromadzenie przedwyborcze celem wysłu­
chania wyznania wiary kandydatów oraz próbne­
go głosowania odbędzie się w przyszłą niedzielę 
dnia 1 marca b. r. o godzinie 4 po południu 
w sali „Sokoła."

2) Kandydatury zgłaszać należy na ręce prze­
wodniczącego komitetu (Rynek kleparski 14) naj­
później do soboty dnia 28 lutego b. r. do godz. 
12 w południe.

Przewodniczący: 
Mieczysław Pawlikowski.

Sekretarze:
Dr Lesław Boroński, Dr Adam Doboszyński.

Sprawy miejskie.
P o s ie d z e n ie  Rady m iejsk ie j  dn ia  2 4  lu tego  1891 r.

Przewodniczy prezydent miasta Dr S z l a c h ­
t o  w 8 k i.

Odczytano pismo p. Dra Wł. Lisowskiego, jako 
pełnomocnika księcia Wł. Czartoryskiego, oraz 
prof. Dra Maryana Sokołowskiego, jako dyrektora 
Muzeum ks. Czartoryskich, proszące, aby uchwała 
sekcyi V co do składania zwłok w krypcie XX. 
Pijarów, przedłożoną została Radzie miejskiej do 
rozpatrzenia i przez tęż odrzuconą.

Odczytuje następnie sekretarz p. Kosiński in- 
terpelacyę r. m. B r u ś n i c k i e g o ,  wystosowaną 
do Prezydenta w sprawie wewnętrznej czynności 
ekonomatu miejskiego. — P r e z y d e n t  oświadcza, 
iż na interpelacyę tę odpowie w porozumieniu 
z sekcyą ekonomiczną, do której sprawa przy­
należy.

P r e z y d e n t  podaje następnie do wiadomo­
ści Rady depeszę Namiestnictwa, unieważniającą, 
aż do prawomocnego orzeczenia, zamknięcie przez 
komisyę policyjno-budowniczą Magistratu klas pa 
ralelnych gimuazyum św. Anny w realności Gotza. 
Namiesłnictwo żąda zarazem przedłożenia aktów 
tej sprawy — a Prezydent oświadcza, że przędło 
żenie to już nastąpiło. Prezydent sądzi, że sprawę 
należy odstąpić sekcyi prawniczej, ażeby zasta­
nowiła się, jakie kroki w dalszym ciągu przed­
sięwziąć wypada.

W dyskusyi nad tą sprawą zabiera głos r. m. 
prof. Dr K a s p a r e k  i konstatuje, że młodzież 
wskutek niehygienicznego położenia sal narażoną 
jest na utratę zdrowia, na reumatyzmy i tyfasy. 
Mówca podnosi myśl, czyby magistrat nie mógł 
zarządzić opróżnienia piwnic z lodu pod klaiami, 
jeżeli w tych lokalach dzieci uczyć się muszą.

R. m. Dr S t y c z e ń  wyraża przekonanie, iż 
Namiestnictwo nie miało podstawy do zniesienia 
zarządzonego zamknięcia klas, i wnosi: Zarządze­
nie Namiestnictwa przekazuje się sekcyi prawni­
czej z upoważnieniem, by wszelkie kroki przeciw 
temuż imieniem Rady uczyniła.

R. m. prof. Dr Zo l l ,  jako członek deputacyi 
gimnazyalnej, która przy zamknięciu klas inter 
weniowała, daje szczegółowe wyjaśnienia, godząc 
się na wniosek r. m. Dra Stycznia. Komisya, wy­
delegowana przez Magistrat, miała zbadać, czy 
zostały wykonane odpowiednie zarządzenia, wska­
zane przez organa miejskie, jako niezbędne dla 
zdrowia uczniów. Komisya miała polecenie zam 
knąć klasy, gdyby te zarządzenia nie były wy­
konane. Ponieważ zarządzenia nie były wykonane, 
więc zamknięcie nastąpiło. Orzeczenie Magistratu 
w tej sprawie doręczone już zostało Namiestui 
ctwu. Mówca wyjaśnia jeszcze dalsze szczegóły 
prawnej natury.

Toż samo czyn ą Prezydent i wiceprezydent 
S c h m i d t ,  który na podstawie ustaw wykazuje, 
że postępowanie Magistratu było przeprowadzone 
na gruncie ustawowym.

Po rozprawie Rada uchwaliła wniosek r. m. Dra 
Stycznia.

Z kolei przystępuje Rada do r o z p r a w  o g ó l ­
n y c h  n a d  p r e l i m i n a r z e m  b u d ż e t n  na rok 
1891. Jeneralny referent budżetu r. m. G e i s l e r  
przedkłada projekt budżetu i oznajmia, że na koń­
cu preliminarza, znajdującego się w ręku człon­
ków Rady, pomieszczone zostało porównawcze ze 
stawienie z zeszłorocznym budżetem, wyjaśniające 
i usprawiedliwiające zaszłe różn-ce; zestawienie to 
ułatwia pogląd na budżet. Wskutek tego ograni­
cza się referent do podania ogólnych wyników 
preliminarza, którego rozchody zwyczajne przed 
stawiały z wyłączeniem pozycyj „nieprzewidziane 
wydatki" kwotę 731.531 złr., nadzwyczajne złr. 
35.409, razem 769.940 złr. Przychody zwyczajne 
preliminowano w kwocie 655.016 złr., przedstawił 
się przeto niedobór do pokrycia w kwocie złr. 
114.924 Otóż na częściowe pokrycie tegoż niedo 
boru stawia sekcya skarbowa wniosek: a) o uchwa­
lenie 6°/0 dodatku do podatków stałych na cele 
szkolne, co uczyni 36 000 złr. Na dalsze pokrycie 
niedoboru proponuje sekcya skarbowa: b) po- 
wziąść z funduszu pożyczkowego kwotę 25 000 
złr., c) zaciągnąć pożyczkę bezprocentową z fun 
duszu amortyzacyjnego, spłacalną w 10 latach po 
7.000 zł r , począwszy od 1 stycznia 1892 r. i to 
w wysokości 70.000 złr. W ten sposób po pokry­
ciu niedoboru 114,924 złr., pozostaje kwota 16.076 
złr, którą wstawiono w rozchody tytułem nieprze­
widzianych wydatków. — Tak więc preliminarz 
przedstawia ostatecznie w rozchodach i dochodach 
kwotę 786.016 złr. Powody zaproponowanego przez 
komisyę pokrycia niedoboru podane są w prelimi­
narzu.

R o z p o c z y n a  s i ę  j e n e r a l n a  r o z p r a w a  
n a d  b u d ż e t e m.  Pierwszy zabiera głos r. m. 
Dr B o r o ń s k i ,  nie dlatego, jak na wstępie oświad­
cza, by rozbierać projekt budżetu na rok 1891, 
tylko dlatego, by w świetle cyfr przedstawić go­
spodarkę podczas ostatniego 6 L.cia, celem wyja 
śnienia położenia finansowego, w jakiem skarb 
nasz się znajduje. Mówca odwołuje się do zamknięć

rachunkowych i wskazuje, że takowe za r. 1885 
wykazuje nadwyżkę 18.958 złr. Według mówcy 
nie było żadnej nadwyżki, lecz niedobór dość 
znaczny, bo do dochodów r. 1885 niewłaściwie 
wliczono remanent kasowy z r. 1883; remanent 
taki do dochodów nie należy. Mówca nie uwzględ­
niając i w następnym roku remanentu kasowego, 
jako dochodu, dochodzi z zestawienia cyfr za osta­
tnie sześciolecie, iż deficyty doszły do 303 885 złr., 
a pokryto je w przeważnej części pożyczkami 
które oblicza na kwotę 228.818 złr. Oto rezultaty 
gospodarki finansowej w ostatniem 6 leciu. Te re­
zultaty nie powstały ze zmniejszenia się dochodów, 
które wzrosły o 120/3, a zawsze przenosiły kwoty 
preliminowane. Wydatki wszakże wzrastają o wiele 
szybciej od dochodów. Krytykuje mówca nastę­
pnie przekraczanie budżetu i uchwalanie znacznych 
kredytów dodatkowych. Mówca twierdzi, iż przy 
innej gospodarce można było znacznie złagodzić 
te rezultaty finansowe. Lecz w gospodarce dotych 
czasowej nie było obmyślanego programu; pano­
wała dorywczność, nieoglądająca się na spodzie­
wane dochody i wzrost takowych. Za rezultat 
taki zrzuca mówca odpowiedzialność na tę wię­
kszość Rady, co od r. 1884 obalała i wybierała 
prezydentów. Mówca układa rachunek na przy 
szłość i oblicza, że po koniec bieżącego sześciole­
cia deficyt wzrośnie do 375.927 złr. Mówi więc, 
że potrzeba natychmiastowej reformy skarbu miej­
skiego i ułożenia programu gospodarki przynaj 
mniej na lat 10; potrzeba dalej wyszukania no­
wych racyonalnych źródeł dochodu, aby starczyły 
nietylko na zwyczajne, ale i niespodziewane wy­
datki. Wykonan em tego zadania powinna się za­
jąć komisya obmyślająca powiększenie dochodów 
a zmniejszenie rozchodów. Bez programu gospo­
darki niedobory będą coraz większe.

R. m. prof. Dr K a s p a r e k  zauważa, że po­
przedni m iwca zakończył na tem, z czego żadnej 
sanacyi dla budżetu spodziewać się nie można; 
sam nietylko żadnego na to nie podał sposobu, 
ale nadto rachunek swój wbrew cyfrom ułożył, 
nie licząc do dochodu remanentów kasowych. Za 
gospodarkę Rady w ubiegłem sześcioleciu mówca 
przyjmuje odpowiedzialność w części, jaka na 
niego spaśćby mogła, choć udział w tej odpowie­
dzialności trudno oznaczyć, bo nieraz rozmaitą 
większością, a nieraz jednomy ślnie uchwały w Ra­
dzie co do wydatków zapadały. Mówca nie może 
uznać za słuszny zarzutu, jakoby Rada bez pro­
gramu działała; przeciwnie, mamy program ś. p. 
Dietla i dotąd go w zupełności nie spełniliśmy. 
Programu zaś nadzwyczajnych wydatków żadna 
komisya nie jest w stanie obmyśleć, bo nie może 
przewidzieć, ile n. p. w danym roku będzie ko­
sztował wyw> z śniegu, lub ile wyniosą wydatki 
ewentualną spowodowane powodzią. Co do ukła 
dania budżetu nie można zwalać odpowiedzialno­
ści na większość Rady, bo przecież budżet układa 
Magistrat, następnie sekcye, gdzie nieraz co do 
wydatków panuje jednomyślność. Rada uchwala 
tylko konieczne wydatki, a jak one wzrastają, 
dowodem być może budżet sekcyi S/kolnej, który 
w r. 1886 wy nosił 35,990 złr., a w r. 1891 wzrósł 
do kwoty przeszło 84,000 złr. Z tego wzrostu wy 
datków wszakże mamy i odpowiednie rezultaty. 
Tu mówca przytacza daty porównawcze co do 
szkolnictwa ludowego Lwowa i Krakowa. I ta k : 
Kraków ma 43 szkół, a Lwów 47 mimo tego, że 
jest znacznie od Krakowa większym. Frekwenc a 
uczniów wynosi we Lwowie 707o. w Krakowie 
89"/0. Tak więc wykazuje się znaczny postęp. 
Jeżeli zaś spotyka Radę krytyka za te wydatki, 
uczynione na oświatę, będącą podstawą dobra i 
bytu narodowego, to mówca przyjmuje na siebie 
chętnie za to odpowiedzialność w tym kierun u 
(oklaski). Dalsze wydatki poczyniliśmy na inwe 
stycye, na kupno zakładu gazowego od Dessau- 
czyków, tak że jednego niepotrzebnego i bez u- 
chwały nie zrobiliśmy wydatku, a każda sekcya 
potrzeby swe na kilka rozkłada lat, by naraz nie 
obciążać budżetu. (Dok. nast.)

Sprawy krajowe.
I.wów 24 lutego.

(Zmiany terytoryalne w okręgach sądowych. — Pomnik 
dla ś. p. Zyblikiewicza. — Sankcye mytnicze.

(X) Gmina i obszar dworski Piwoda w powie 
cie jarosławskim wniosły do Wydziału krajowego 
prośbę o wyłączenie jej z okręgu c. k. Sądu po­
wiatowego w Sieniawie, a przyłączenie do okręgu 
Sądu powiatowego w Jarosławiu.

Wyższy Sąd krajowy we Lwowie, zapytany przez 
Wydział krajowy o opinię w tej sprawie, oświad­
czył się jaknajżyczliwiej za uwzględnieniem żą­
dań gminy Piwoda. Najważniejszym powodem tych 
żądań jest znacznie bliższa, bo o połowę drogi 
odległość Piwody od Jarosławia, niż od Sieniawy.

Nadto mieszkańcy gminy Piwoda, liczącej 671 
mieszkańców, wszystkie interesą swoje handlowe 
załatwiają w Jarosławia, jako w mieście większem 
i przy kolei położonem, gdy j rzeciwnie do S e- 
niawy uda»ać się muszą tylko dla załatwienia 
spraw w Sądzie i nrzędzie podatkowym, co ich 
naraża na znaczne wydatki i stratę czasu. Przy­
łączenie zatem tej gminy do okręgu Sądu w Ja­
rosławiu zapewni mieszkańcom wiele dogodności, 
tembardziej, że mieliby tu zarazem siedzibę sta­
rostwa, Rady powiatowej i władz ewidencyę kata­
stralną prowadzących.

Z powyższych powodów i z uwagi, że wszystkie 
władze interesowane usilnie popierają zmianę gra 
nic okrę.ów sądowych Sieniawskiego i Jarosław 
skiego, Wydział krajowy postanowił poprz> ć te 
życzenia i przedstawić Sejmowi na najbliższej 
sesyi wniosek, aby tenże wyraził rządowi opinię, 
iż pożądanem jed  dla dogodności mieszkańców, 
aby gr i na  i obszar dworski Piwoda wyłączone 
zostały z okręgu Sądu powiatowego w S.eniawie, 
a przyłączone do okięgu Sądu powiatowego w Ja­
rosław u.

W roku 1888 wyraził Sejm rządowi o, in ę, iż 
byłoby pożądanem, aby gm na Machliniec wyłą 
czoną została z okręgu Sądu powiatowego, w Żura­
wie, a przyłączoną do okręgu Sądu powiatowego 
i starostwa w Stryju.

W przewidywan u nadejścit p >myślnej decyzyi 
na powyższą uchwałę s jmową, gminę tę pod 
względem autonomicznym pozostawiano w okręgu 
Stryjskim.

Obecn e nadeszła jednak nieprzychylna odpo­
wiedź Ministerstwa sprawiedliwości, wskutek cze 
go postanowił Wydział krajowy przedstawić Sej- 
mowi projekt ustawy, celem przeniesienia gminy 
Machliuiec z okręgu autonomicznego w Stryju, do 
okręgu autonomicznego w Zydaczowie.

Wskutek petycyi wni sionej przez licz e gro­

no mi szkańców miasta Krakowa, przeznaczył Sejm 
w r. 1889 na grobowiec dla ś. p. marszałka kra 
jowego Dra Zyblikiewicza 1500 złr. do dyspozy- 
cyi Wydziału krajowego z poleceniem zajęcia sie 
postawieniem grobowca. W cel i wykonania teg 
polecenia, Wydział krajowy pismem z 7 siycznia 
1890 r. odniósł się do p. piezydenta mLsta Kra 
kowa z prośbą, aby zawezwał do konkurencyi 
kilka firm kamieniarskich, istniejących w Kr ko- 
wie, zażądał przedłożenia szkicu pomnika wraz 
ze szczegó'owym opisem i kosztorysem, który je 
dnak w żadgym razie uchwalonego kredytu 1500 
przekraczać nie może i aby materyały te nadesła 
Wydziałowi krajowemu wraz ze swoją umotywo­
waną opi. ią i wuiosk em co do oddania roboty 
jednemu z oferentów.

Obecnie, po przedłożeniu przez pr zydenta mia 
sta Krakowa sprawozdania, postanowił Wydział 
krajowy zatwierdzić ofertę pp. Błotnickiego i Chro- 
śnikiewicza, na postawienie pomnika na grobie 
ś. p. Zyblikiewicza.

Pomnik ma być wykonany z granitu (tan ien ia  
karpackiego), cały szlifowany, wysokości 6 me­
trów. Ozdoby na p mniku t. j. krzyż, palma i 
napis mają być bronzowe, wypukłe.

Cały pomnik ma być wykończony w terminie 
3 miesięcy, licząc od dnia zamówienia.

Postanowieniem z dnia 30 stycznia b. r. użyczył 
Najj. Pan swej sankcyi uchwałom Sejmu kraj wego, 
któremi przyznane zostało prawo do poboru opłat 
mytniczych:

Obszarowi dwor-kiemu w K u t k o r z u  od mostu 
na rzece Pełtwi.

Gminie S w i a t o n i o w e j  od przewozu przez 
rzekę Wisłok.

H ROIIHA.
K raków  25 lutego.

—  F u n d a cy jn e  n a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e  za duszę 
ś. p. jenerała Skrzyneckiego i towarzyszy jego z r. 
1831 poległych i zmarłych odprawionem zostało dziś 
uroczyście o godz. 10 zrana w kościele 00 . Domi­
nikanów przy licznym udziale publiczności, wśród 
której znajdował się JE. Paweł Popiel. Po nabożeń­
stwie odśpiewano wigilie przed katafalkiem, na któ­
rym umieszczonych było kilka wieńców od córki i 
przyjaciół zmarłego, a między innemi wieniec z trój­
kolorową szarfą od To w. -Opieki nad Weteranami z r. 
1831. Wieniec ten złożył po nabożeństwie prezes To 
warzystwa p. Ksawery Konopka na znanym pomniku 
jenerała Skrzyneckiego, znajdującym się w kościele 
0 0 . Dominikanów.

— J u b i le u sz  JE. Dra M ajera ,  w  auli uniwersyte­
ckiej odbędzie się w sobotę (d. 28 b. m.) o godz. 12 
w południe obchód 60-letniego jubileuszu doktoratu 
JE. Dra Józefa M a jera .

Będzie to uroczystość uniwersytecka, ale w miarę 
miejsca dopuszczoną też zostanie publiczność. W tym 
celu wydawane będą bilety w kancelaryi Senatu Akade­
mickiego w godzinach urzędowych aż do godz. 10 
rano w sobotę.

— P o s i e d z e n ie  Rady m iejsk ie j  odbędzie się jutro 
we czwartek dnia 26 b. m. o godz. 5 po południu 
w sali Rady miejskiej. Na porządku dziennym dal­
sze obrady nad budżetem.

— T o w a r z y s t w o  im ie n ia  K opern ika .  Posiedzenie
krakowskiego oddziału Towarzystwa przyrodników im. 
Kopernika odbędzie się dnia 27 (w piątek) o godz. 6 
w sali fizyki (Collegium phi sic.). Porządek dzienny: 
1) Dr D. Wierzbicki: O zastosowaniu fotografii do 
prac astronomicznych; 2) Prof. J. Jaworski: Sprawo­
zdanie z podręcznika zoologii Dra Ign. Petelenza;
3) Luźne komunikaty.

—  K o n c e i t  A le k s a n d r a  M yszug i  na rzecz budowy 
domu akademickiego z współudziałem „Chóru akade­
mickiego" i orkiestry 13 pułku, odbędzie się sta­
nowczo w piątek o godzinie 7 1,, w sali „Sokoła."

Z tego powodu zapowiedziany pierwotnie na piątek 
raut muzyczny Towarzystwa śpiewackiego „Lutnia" 
odłożony został do wtorku 3 marca. Wobec kollizyi, 
jaka mogła zajść między temi dwoma wieczorami 
muzycznemi, organizatorowie Rautu nie zawahali się 
zrobić sami to ustępstwo z obawy, ażeby nie narazić 
ńa straty Towarzystwa Bratniej Pomocy Uczniów 
Uniw. Jagiellońskiego. Wdzięczność za ten czyn nale 
ży się przedewszystkiem od młodzieży Akademickiej 
p. Krzepelowej, która przyrzekłszy łaskawie współ 
udział wspaniałego swego głosu na wieczorze „Lutni," 
odroczyła umyślnie swój wyjazd jedynie, by zadość 
uczynić prośbom delegatów Bratniej Pomocy.

—  P o ra  ra u tó w  nadeszła i nie mija dzień jeden 
bez liczniejszych i ożywionych zebrań. Wczoraj wie 
czór w odznaczającym się gościnnością salonie pani 
Maryi z lir. Potulickich Sobańskiej przedstawiono ko 
medyę J. A. Fredry Posaina Jedynaczka. Artyści 
z zawodu mogliby pozazdrościć powodzenia dobrane 
mu gronu amatorów i amatorek. Słyszymy, że przy 
gotowywują się niespodzianki na raut, który hr. Adamo 
wie Krasińscy przygotowują na korzyść ubogich po­
zostających pod opieką męskiego Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo.

— K onfiskata . Nr 45 N. Reformy skonfiskowany 
został wczoraj wieczór z nakazu Prokuratoryi państwa.

— N a  Ś l i z g a w c e  krakowskiego Towarzystwa Ł y­
żwiarzy (przy ul. Kopernika) przygrywać będzie jutro 
po południu muzyka wojskowa.

—  F u n d a c y a  H ir sc h a .  Wczoraj po południu od­
było się w Wiedniu pierwsze posiedzenie kuratoryi 
bar. Hirscha. Posiedzenie zagaił imieniem bar. Hir­
scha Dr Joly. Obecni byli: powołani przez rząd ku­
ratorowie: radca minister. Roszą; radca sekc. Chłę- 
dowski i prof. Charkiewicz; a nadto komisarz rzą­
dowy dla fundacyi mianowany starosta Szawłowski; 
dalej zaproszeni przez bar. Hirscha kuratorowie: b. po­
seł Ftirt, S. Bauer, Dawid Gutman, kaznodzieja Dr 
Jelinek, Henryk Nirenstein, poseł Naschauer, radca 
dworu Pfeifer, poseł Dr Arnold Rapoport, prof. Ro­
senblatt z Krakowa, bankier Torsch, Trebitsch i bar. 
Wąldberg. Nieobecni byli: radca dworu Gniewosz, 
powołany do kuratoryi przez rząd i pp. Kuffner i bar. 
Popper. Dr Joly, zagajając posiedzenie, podziękował 
przedewszystkiem Monarsze, poczem przystąpiono do 
wyboru prezydyum.

Prezydentem obrano 15 głosami na 16 głosują­
cych p. Ftlrta, który, dziękując, skreślił cele funda­
cyi i zaznaczył, że takowa nie zamierza ani germa- 
nizować Galicyi, ani obrażać uczuć religijnych; ce­
lem jej uczynienie żydów użytecznymi obywatelami 
kraju tego, w którym żyją, zwłaszcza że fundacya 
bar. Hirscha nie jest wyłącznie wyznaniową.

Pierwszym wiceprezydentem wybrano następnie 
również 15 głosami posła Dra Arnolda Rapoporta. 
Dziękując za wybór, oświadczył Dr Rapoport, że 
w wyborze swoim, jako reprezentanta Galicyi, widzi 
przychylność całej kuratoryi dla kraju, dla którego 
fundacya głównie jest przeznaczoną i szczery zamiar 
popierania interesów tego kraju, chociaż siedziba fun­
dacyi jest we Wiedniu.

Następnie wybrano drugim wiceprezydentem posła 
Gniewosza, skarbnikiem Bauera, a jego zastępcą Ni- 
rensteina (z Brodów).

W prezydyum, składającem się z 5 członków, jest 
zatem trzech z kraju: Rapoport, Gniewosz i Niren­
stein. Sekretarzem fundacyi zamianowano następnie 
Dra Friedlandlera.

W końcu przemówił radca mińister. Roszą imie­
niem kuratorów przez rząd zamianowanych, prosząc, 
by tychże nie uważano za ciało obce, lecz za kole­
gów, chcących wspólnie pracować celem przeprowa­
dzenia wielkiego dzieła fundatora, co oklaskami przy­
jęto do wiadomości.

Na najbliższem posiedzeniu przystąpi kuratorya do 
zamianowania komitetów wykonawczych w Krakowie 
i we Lwowie.

—  W N o w y m  Jorku odbył się bal, na którym byli 
obecni państwo Jerzmanowscy. Opis tego balu podaje 
N. Reforma, a wyjmujemy z niego następujący cie­
kawy ustęp: „P. Jerzmanowski wyglądał m a l o w n i ­
c z o  ( ! )  w ubraniu balowem, z zawieszonym na szyi 
o r d e r e m  komandorskim św. Sylwestra. Całą go­
dzinę t r z y m a l i  (!) państwo Jerzmanowscy cercie 
i przyjmowali najznakomitsze osobistości."

—  K s ią żę  N ikita  C z a r n o g ó rsk i ,  po odbytej wizy­
cie w Konstantynopolu, uda się do Petersburga.

—  K s ią ż ę ta  O rlea ń scy .  18 b. m. przybył do Pe­
tersburga książę Henryk Orleański w towarzystwie 
podróżnika po Tybecie p. Bonvalot. Książę zatrzymał 
się na razie w hotelu Europejskim i był w teatrze 
Maryjskim, z którego w towarzystwie wielkiego mar­
szałka dworu ks. Oboleńskiego udał się do pałacu 
zimowego, gdzie dla niego przygotowano apartamenta. 
We czwartek książę był na balu w pałacu Aniczkina. 
19 lutego wyjechał z Petersburga książę Ludwik- 
Filip Orleański, który bawił tam pod nazwiskiem hr. 
de Nevers.

—  U c i e c z k a  b a n k iera .  Przed paru dniami uciekł 
z Paryża niejaki Wiktor Berneau, który pod firmą 
Mace utworzył przed kilku laty bank i z czasem wy­
robił sobie wielkie zaufanie publiczności i poważną 
klientelę. Otóż bankier ów, pozostawiwszy 20 milio­
nów pasywów, a 1 milion aktywów, znikł z Paryża, 
udając się do Monaco, w nadziei odzyskania fortuny 
przy rulecie. Poprzednio już dla zażegnania ruiny, 
grożącej jemu i tym, co poumieszczali u niego ka­
pitały, grywał na giełdzie, w klubach i zakładał się 
o olbrzymie sumy na wyścigach. Miał nawet w więk­
szych klubach angielskich ajentów, którzy prowadzili 
grę za niego. W ostatnich czasach tracił w ten spo­
sób po 300,000 fr. miesięcznie. W liście, pozostawio­
nym do przyjaciela swego, p. Muoquin, Berneau pi­
sze, że jeźli i tym razem szczęście go zawiedzie, od­
bierze sobie życie. List ten w takim tylko razie miał 
dojść adresata. Dotychczas jednak pomimo wyprawie­
nia pisma niewiadomo, czy zamiar swój uskutecznił. 
Policya poszukuje owego Macó, który za 500 franków 
dał nazwisko swe firmie. Na bankructwie tem wielu 
robotników, którzy umieścili zebrane krwawo sumki, 
wielu przemysłowców i kupców utraci całe swe mie­
nie. Wśród klientów p. Berneau jest jednak wielu i 
takich, którzy, pobierając po 100 i 120 °/0 odebrali 
kapitał swój z nadwyżką; ci zaś, co dawali narastać 
procentom, są zgubieni. —  W całej tej historyi za­
stanawia, iż ów Berneau nie uciekał się wcale do re­
klamy, ani też zjednywał sobie klienteli wspaniałem 
urządzeniem lokalu. Przeciwnie, pomieszczenie było 
zupełnie skromne: nęciły tylko obiecywane zyski, 
które istotnie przez lat kilka nie były czczą obietnicą.

—  G e n e r a ł  W ill iam  S h e r m a n ,  zmarły w tych 
dniach genialny wojownik Unii północno-amerykań- 
skiej i przez długie lata najwyższy wódz tejże, od­
znaczył się szczególnie jako dowódca kawaleryi. On 
to pierwszy zastosował system działania wielkiemi 
masami jazdy odrębnie od reszty armii i tem się 
wsławił, wywarłszy wielki i nader pomyślny dla Sta­
nów północnych wpływ na przebieg i szczęśliwe za­
kończenie wojny w r. 1861. Urodzony 1820 roku 
w Lancaster, w stanie Ohio, wstąpił w roku 1836 
do Akademii wojskowej w West-Point, a uzyskawszy 
stopień oficera artyleryi, odbył kampanię meksykań­
ską w roku 1847. Wystąpiwszy ze służby wojskowej 
w roku 1852, założył w San-Francisco dom handlo­
wy, ale stracił na nim. W roku 1860 objął dyrekcyę 
szkoły wojennej stanu Luizyana. Po wybuchu wojny 
domowej, mianowany pułkownikiem 13 pułku piecho­
ty regularnej, walczył na jego czele w bitwie pod 
Bull-Rnnem dnia 21 lipca 1861 r. (w której „półno­
cni" przez konfederatów na głowę pobici zostali, u- 
traciwszy cały swój materyał wojenny). Mianowany 
następnie generał majorem, odznaczył się w bitwie 
pod Siloh dnia 6 i 7 kwietnia 1863 roku. Następne­
go roku brał udział w kampanii viksburskiej pod 
jenerałem Grantem, a jako wódz naczelny armii za­
chodniej, po zaciętych walkach z jenerałami konfede­
ratów: Johnstonem i Hoodem, zdobył w miesiącu 
lipcu 1864 roku bardzo ważny pod względem strate­
gicznym punkt Atlanta, poczem dnia 12 listopada te­
goż roku, rozpoczął sławny swój pochód przez Stany 
Georgia i Karolina do Savannah, a dnia 12 grudnia 
tegoż roku opanował fort Mac-Alister, otworzył przy­
stęp do zundu Ossibav i zaprowadził komunikacyę 
z flotą Unii. Dnia 17 stycznia 1865 roku ruszył je­
nerał Sherman w kierunku północnym, wyparł armie 
konfederatów ze Stanów północnej i południowej Ka­
roliny, a dnia 22 połączył się pod Goldsboro z ar­
miami jenerałów Shokelda i Terrego. W rostrzyga- 
jących bitwach pod Pittsburgiem i Richmondem, 
w końcu marca i początkach kwietnia 1865 r., brał 
zaszczytny udział, a ścigając nieprzyjaciela kawaleryą 
swoją do upadłego, zmusił Johnstona d. 27 kwietnia 
do złożenia broni z całą główną armią skonfederowa- 
ną. Po ukończeniu wojny zamianowany dowódcą ar­
mii zachodniej, prowadził w roku 1867 wojnę z Indy- 
anami, a w roku 1868 objął po jenerale Grancie 
naczelne dowództwo nad całą armią Unii i pozosta­
wał na tem stanowisku do roku 1883. Jenerał Sher­
man w dziejach wojskowych Ameryki zajmować bę­
dzie zawsze jedno z najwybitniejszych stanowisk.

—  N e k r o lo g ia .  W Nicei zmarł jeden z najmajęt- 
niej szych obywateli w Królestwie, Wilhelm Or s e t t  i ,  
właściciel dóbr Oporów w Gostyńskiem. S. p. Orsetti 
zostawił, oprócz małżonki, pięcioro dzieci, z tych dwóch 
synów, oraz trzy córki, z których najstarsza jest za­
ślubiona p. Stanisławowi Skarżyńskiemu, radcy Ko­
mitetu Towarzystwa kred. ziemsk. w Warszawie.

Repertuar teatru krakowskiego.
We czwartek 26 b. m .: Po raz szósty: Honor 

(die Ehre), komedya w 4 aktach Hermana Sudermanna.
W sobotę 28 b. m .: Na dochód Ludwika Solskie­

go : Po raz pierwszy: Protekcya dam, komedya w 3 
aktach Zygmunta Przybylskiego; rozpocznie po raz 
pierwszy: Zaproszenie do walca (L’invitation k la 
valse), komedya w 1 akcie Aleksandra Dumasa; de­
biut pani Maryi Wisłobockiej-Piller.

— Dnia 24 lutego pochmurno; termometr od —2 4  
doszedł do -j-P6 C. Barometr zwolna opada; o go-
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dżinie 7ej rano dnia 25 lutego stan jego był 752‘4 
mm., termometru — 2 '2  C. W iatr zachodni.

We czwartek dnia 26 lutego: św. A leksandra b. 
i Nestora.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z teatru. Honor (die Ehre) Sudermanna, cieszący 

się zasłużonem u nas powodzeniem, przedstawionym 
będzie ju tro  po raz szósty, a że teatr będzie znów 
pełny, wątpić nie należy, ponieważ już dziś bardzo 
wiele biletów sprzedano. Na sobotni benefis u talento­
wanego i sympatycznego artysty  Ludw ika Solskiego 
przygotowuje się wystawienie dwóch zajmujących 
wielce nowości, a mianowicie: trzyaktowej komedyi Zy­
gmunta Przybylskiego Protekcya dam, w której wy 
stąpi pani M arya M yszkowska, stale zaangażowana 
dla naszej sceny. N astępnie daną będzie prześliczna 
bluetka w jednym  akcie Dumasa p. t. Zaproszenie 
do walca, w której debiutować będzie pani Wisło 
bodzka-Piller, była artystka sceny skarbkowskiej we 
Lwowie.

F r a n c i s z e k  H.  N o w i c k i :  „ P o e z y e .  * Lwów 
1891. Niezbyt pochopnie bierzemy do ręki zbiory 
wierszy. Niedziw. Pojawia się ich niewiele, a te ,  co 
wychodzą, najczęściej nie warte uwagi. Niedawno p. 
Andrzej Niemojewski wydał tomik „P oezyj,"  świad­
czący, że autor nie domyśla s ię , iż już  minęła epoka 
W incentego Pola. Jakiś inny p an , którego nazwiska 
nie pomnimy, obdarzył nas karykaturą poezyj Mus- 
seta, nazwaną dość śmiało tłómaczeniem. K ilka j e ­
szcze imion poetów starszej daty wzbudza zaufanie 
do zdyskredytowanej dziś muzy —  nowym nie dowie­
rzamy. Skromnie zatytułowana mała książeczka „Po­
ezyj" p. Nowickiego, przekonała n as , że nie trzeba 
się uprzedzać. Poezya jeszcze żyje, nawet wśród naj­
m łodszego, kwestyami społecznemi niestety tak roz­
gorączkowanego pokolenia, które na uniwersytecie bę­
dąc, więcej myśli o „działaniu na lud ,“ aniżeli o na­
uce. Otwieramy, przerzucamy kartki na chybił trafił, 
ależ to poezya! prawdziwy, niezaprzeczony dar poe­
tycki, obfitość pięknych myśli, głębokość uczucia, si 
ła dykcyi. Proszę posłuchać n. p. zaraz pierwszego 
z brzegu sonetu, opisującego T a try :

W dali!... ja k b y  ciągnący ławą huf kresowy,
Z gwiazdami na szyszakach, z proporcem obłoków 
Zakamieniał, dotarłszy aż do nieba stoków,
T ak  T a try  ciemnym murem zwarły dumne głowy ! 
W ielki ja k  sny młodości —  mroźny kraj śniegowy! 
Gdzie król burz —  halny orkan —  błądzi w szacie mro- 
Gdzie wiszą gniazda orłów, gromów i potoków, [ków, 
Gdzie mistrz świata w obłokach ma tron g ran itow y! 
T a t ry !... czemuż jak  siedzib szukające ptaki,
Myśli moje ku waszej zamarłej pustyni,
Lecą przez mgłę tęsknoty i przez marzeń szlaki ?
O pustyni T atrzańska! bo na tym obszarze 
Całej mojej ojczyzny —  o skalna św iątyni —
W  tobie jednej są jeszcze —  swobody o łta rze !

Już to odczucie piękności górskiej natury stanowi 
główną i najlepszą stronę natchnienia p. Nowickiego. 
Dwie części tomiku zajmują sonety poświęcone T a ­
trom p. t. „Obrazy pustyni" i „T ragedye pustyni," 
a gdziekolwiek otworzymy książeczkę, wszędzie spot­
kamy coś uderzającego, coś pięknego. T u autor sła­
wi Zawrat

Pieśń runami granitów pisana, przedemną
Skamieniały sen Stwórcy, dumny sen, u roczy!

Gdzieindziej porównywa Morskie Oko do źrenicy 
koehanki Ziemi, w którą co noc wpatruje się blady 
księżyc, zdradzony przez nią dla słońca.

Gdzieindziej znów echa górskie nasuwają mu myśl, 
że skały czasem lepsze od ludzi, one odpowiadają 
człowiekowi. . .

Wśród ludzi czemuż taka nieznana pociecha

Nie jęczałem, lecz wyłem... a nie było echa.
Śliczny je s t sonet „Mgły na szczytach," porówna­

nie szczytu góry do statku płynącego wśród podnie­
sionej w powietrze burzy morskiej i skłębionych obło­
ków, co wędrowcowi samotnemu widok ziemi zasła­
niają —  i zwrot końcowy:
M gły! was lekki w iatr spędzi —  gór szczyty odsłon i! 
Tam  —  w dole! jakaż burza przejść musi szalona, 
Zanim ćmiące mgły z czoła ludzkości rozgoni?

Młody widocznie autor czasem popuszcza wodze 
fałszyw em u, przesadnemu patosow i, staje się dekla- 
matorem, często wpada w niemodny już  dziś czysto 
romantyczny „W eltschm erz, “ ale wszędzie je s t zaj­
mującym, wszędzie je s t tu szlachetnym i wzniosłym. 
Nie można tego bez zastrzeżeń powiedzieć o innej 
części tomu, zatytułowanej „Pieśni czasu." Źródłem 
natchnienia je s t tutaj wprawdzie pierw iastek jeszcze 
wyższy niż w poprzednich, już nie miłość tylko zie­
mi ojczystej , ale miłość ojczyzny —  wszakże przy 
prawiona grubo nienawiścią do jednej części społe­
czeństwa. W najpatryotyczniejszych poem atach, jak  
zgrzyt żelaza po szkle, odzywa się niechęć do szlachty. 
Niechęć trochę dziwna, gdy zważymy, że autor sam 
je s t szlachcicem, a niesprawiedliwa i niewytłómaczo- 
na. Poeta rzuca gromy na szlachtę i na nią jedną, 
zarzucając je j brak patryotyzmu. Musi być bardzo 
młody, jeżeli nie doszła do niego nawet wieść, że we 
wszystkich usiłowaniach przywrócenia niepodległości 
ojczyzny szlachta brała udział, hojne na ołtarzu ojczy­
zny składała ofiary m ienia, krwi i życia , tak  hojne, 
że w znacznej części one ją  o ruinę i upadek przy­

prawiły. Bez szlachty wszelkie te usiłowania byłyby 
niemożebnemi. —  Zgrzeszyła ona wiele w przeszłości, 
lecz od stu lat sowicie dawne grzechy swoje okupi 
ła. Niechęć ta  nie je s t dalej wcale wytłómaczoną, bo 
robi ze szlachty ja k ąś  osobną k as tę , którą dawno 
być przestała i prawnie i społecznie. Czy takie fol 
gowanie swym nieumotywowanym niechęciom przy­
czyni się do dobra narodu, czy wyrzekanie na szlach 
tę, na starszyznę, jest patryotycznem ? Oto pytanie, 
nad którem powinienby się dobrze zastanowić poeta. 
T ak  samo ja k  i nad tem drugiem, czy godzi się rzu 
cać oskarżenie, że Bismarcka

„  Rzym słuchać ... każe!"

Gdzież p. Nowicki siedzi, gdzie spędził la ta szkol­
n e , jeżeli nie w ie, że katolicy, że Rzym , to j e ­
dyna w świecie pow aga, która nie ugięła się nigdy 
przed żelaznym kanclerzem , jedyna prawdziwa dlań 
zapora i szkopuł, gdy cały świat mu uległ.

Łatw o pisać obelgi, ale nawet poetów obowiązuje 
prawda. I  nad tem niech się zastanowi p. Nowicki, 
a wielkiego talentu niech na m ałostki i na sączenie 
jadu  nie marnuje —  jeżeli prawdziwie ojczyźnie chce 
służyć.

C zasop ism a  T o w a r z y s tw a  te ch n iczn ego  krakow  
sk iego  zeszyt z 15 lutego podaje między innemi plan 
nowego gmachu gimnazyalnego w Ja ś le , wykonany 
przez prof. Sławomira Odrzywolskiego.

Nr 6  „P rzeglądu  lekarskiego" zaw iera: I  Adam­
kiewicz: O ulecznej formie „tabes." —  II. F eigel: 
Nieopisane dotychczas zmiany w prątkach gruźliczych 
po wstrzykiwaniach limfy Kocha. —  III. Sędziak:
0  zboczeniach przegrody nosa. —- IV. B uzdygan: 
Z kliniki chorób wewnętrznych prof. D ra Korczyń­
skiego w Krakowie. Myxoedema. (c. d.) —  V. Oceny
1 sprawozdania. —  W sprawie leczenia środkiem K o­
cha (c. d.). —  VI. Sprawy Towarzystw  lekarskich. 
Towarzystwo lekarskie krakowskie. Towarzystwo gi­
nekologiczne w Krakowie. —  VII. W iktor Szokalski. 
(Wspomnienie pośmiertne). —  Jabłonow ski: P rzyczyn­
ki do Epidemijologii Wschodu (c, d.). — V III. W ia­
domości bieżące.

Sprawy sadowe.
S praw a  o zabójstwo Maryi Wisnowskiej.

(Dokończenie).

W arszawa 24 lutego.
W ostatnim (czwartym) dniu rozprawy, napływ 

publiczności był ogromny. Kobiet przybyło jednak 
tylko < koło 30. Licznie była reprezentowaną 
adwokatura, sądownictwo, oraz sfery literackie 
i dziennikarskie. Na sali był także obecny Hurko.

Przed sądem stanęła matka Wisnowskiej, chcąc 
dać jeszcze wyjaśnienia w tej sprawie. Przewo­
dniczący nie zgodził s;ę na to, ze względu, iż 
śledztwo jest już ukończone.

Po 8kwalifikowaoiu prawnem przestępstwa Bar- 
tenjewa zabrał głos obrońca P l e w a  ko.

Pomiędzy mną a oskarżycielem — rzekł on — 
sporu długiego w danej sprawie być nie może; 
oskarżony nie zaprzecza swej winy. Niemniej je ­
dnak musimy rozważyć okoliczności, które wpły­
nąć muszą na złagodzeni kary oskarżonego.

Obrońca stara się wykazać, że Bartenjew był 
na każdym kroku ślepem narzędziem Wisnow­
skiej. Chciała trucizny — dostarczył je j ; chciała 
rewolweru — dostarczył; przystosowywał się do 
jej rozmów o śmierci, o nicości; był automatem 
w jej rękach. Zdaniem obrońcy słowa Wisnow­
skiej : „Kochasz mnie? Nie chcesz rozstawać się 
ze mną? Zabij mnie!-* nie były komedyą. Wi 
snowska nasycała się temi smutnemi myślami o 
miłości i śmierci — zarazem.

Zażyła truciznę.
Rzućmy teraz okiem — rzekł obrońca — na 

kartki, pisane ręką Wisnowskiej, a znalezione na 
miejscu zbrodni.

Niewątpliwie, Wisnowska nie chciała zostawić 
po sobie tylu kartek: kartki te dowodzą tylko, 
że zmarła kilkakrotnie usiłowała skreślić jednę 
i tę samą kartkę, skreślić niebyłe jak, wystyli­
zować ją. Nie udawało się napisać tak, jak chciała 
więc rwała i znowu pisała. Była w tem bardzo 
wybredną.

Wszak treść większości kartek się powtarza.
W trzech z nich (z liczby pięciu) czytamy: 
„Człowiek ten" i t. d. Również w trzech znaj­

dujemy słowa:
„Ostatnia myśl moja o matce i sztuce."
Że Wisnowska w paru kartkach napisała, że 

umiera nie z własnej woli, należy to raczej tłu­
maczyć tem, że jako dobra córka, chciała oszczę­
dzić matce tych przykrości, jakichby doświadczać 
musiała staruszka, gdyby Wisnowską, jako osobę 
zmarłą z dobrej i nieprzymuszonej woli (samo­
bójstwo) pozbawiono pogrzebu chrześciańskiego.

Wróciwszy do domu, Bartenjew wprost i otwar­
cie się przyznał, że zabił „Manię," nie przypu­
szczając nawet, że nie wszyscy się domyślą, kto 
jest owa „Mania."

Ani sam oskarżony, ani ja, nie przeczymy, że 
on tu zawinił — zwracamy się jednak do was, 
panowie sędziowie, z prośbą o względność, o po­
błażliwość, nie płacić krwią za krew.

Obrońca S a c h s  wnosi o zastosowanie w da­
nym wypadku 2 ust. 1455 art. kodeksu karnego 
w najniższej mierze, przy uwzględaieniu okolicz­
ności łagodzących. Zabójstwo zostało popełnione

pod wpływem afektu, uczucia. Motywa, które spo­
wodowały stan anormalny u Bartenjewa, sędzio­
wie pomijać nie powinni. Zabójstwo dokonanem 
zostało na żądanie ofiary. Prawodawstwa najnow 
sze i niemieckie (art. 216 kod.) i węgierskie (282) 
wymierzają w takich razach kary bardzo łago­
dne — 3 lata więzienia.

P r o k u r a t o r  replikuje, dowodząc, że art. 216 
kodeksu niemieckiego mówi o 3 latach więzienia 
jako minimum, maximum zaś 10 lat.

Oskarżony B a r t e n j e w  w ostatniem przemó­
wieniu swem zaznacza, że powiedział prawdę, od 
razu przyznając się do winy.

Po dwugodzinnej naradzie ogłosił przewodni­
czący Sądu rz. r. st. Czerniawski, następujący 
wy r o k :

B. kornet pułku lejb gwardyi huzarów, Aleksan­
der, syn Michała, Bartenjew, oskarżony o zabój­
stwo Maryi Wisnowskiej, na zasadzie 1 go ustępu 
artykułu 1455 kod. kam., skazany zostaje na po­
zbawienie wszelkich praw stanu i przywilejów, i 
zesłanie do ciężkich robót na lat 8; po uwolnię 
niu zaś z robót ciężkich, z powodu upływu ter 
minu lub innych przyczyn, na dożywotnie osiedle­
nie na Syberyi.

Wyrok ten, jako dotyczący szlachcica, po upra 
womocnieniu, przedstawiony będzie do zatwier­
dzenia carowi.

Dział ekonomiczny.
Dochody austro -w ęg iersk ich  dróg ż e la z n y ch  w r 

1890, według ogłoszonego w dzienniku rozporzą 
dzeń ministerstwa handlu obrachunku, wynoszą 
sumę 296,358.276 zlr., która sumę dochodów roku 
poprzedniego przewyższa o 13,191.895 złr. Sieć 
kolejowa reprezentuje 26 675 kilometrów długości 
(o 542 kilometrów więcej, niż w roku poprzednim), 
przypada więc na kilometr w przecięciu 11.110 złr. 
dochodu, t. j. o 274 złr. więcej niż w r. 1889.

Nieco inaczej jednak przedstawia się rzecz, 
gdy obliczymy dochody kolejowe osobno na Au 
stryą i osobno na Węgry. Na austryacką sieć ko 
lejową, mającą 15.331 kilometrów długości ogól 
nej (o 148 kilometrów więcej), przypada suma 
dochodów 212,029 614 złr., przewyższająca sumę 
z roku poprzedniego o 8,511.497 złr., a więc na 
kilometr w przecięciu 13 830 złr., t j. o 419 złr. 
więcej. Węgierska natomiast sieć kolejowa, której 
długość wynosi 11.344 kilometry (o 394 kilome­
trów więcej), ma dochodów 84,328.662 złr., co 
w porównaniu z rokiem 1889 stanowi przewyżkę 
4 680 398 złr., przypada tedy na kilometr w prze­
cięciu 7 434 złr., t. j. o 160 złr. więcej.

Telegramy własne „Czasu“.
J a n o ró w  25-go lutego. Zebraniu wyborców 

z większych posiadłości przewodniczy książę Wła 
dysław Sapieha.

Włodzimierz K o z ł o w s k i  w sprawozdaniu za 
znacza pogorszenie sytuacyi przez ubytek w radzie 
Korony, tak potężnego reprezentanta autonomiczne­
go, jak Dunajewski. Przesadny jednak pesymizm nie 
ma racyi bytu. Korona widząc w nas doniosły 
ćzynnik polityczny, w żadnej sytuacyi Polaków 
nie opuści. Okoliczność, że życzliwy znawca wła 
ściwości naszego kraju, hr. Taaffe, oraz autono- 
miści Schoenborn, Prażak, Falkenhayu i Zaleski 
są ministrami, ma dla nas wartość. W razie upad­
ku TaafFego trudno spodziewać się lepszego rządu. 
Poparcie Taaffego przez Koło nie może być bez 
warunkowem, ale zależnem od wierności całego ga 
binetu zasadom autonomii, od kierunku, w jakim 
gabinet się uzupełni i od udziału Polaków w ra­
dzie Korony.

Wobec ewentualności wejścia członka lewicy do 
gabinetu, trzeba zająć prewencyjne stanowisko. 
Wzmocnienie siły lewicy musiałoby się obrócić 
przeciw br. Taaffemu. Ze względów lojalności i 

powodów politycznych pozostaniemy wierni 
sprzymierzeńcom, którzy przeprowadzenie indemni- 
zacyi bez żadnych warunków umożliwili, a punkt 
oparcia przeciw centralizacyi dla nas stanowią. 
Wobec anti-semitów, Młodoczechów i lewicy win 
niśmy zatrzymać wolną rękę. Ze względów poli 
tyki zewnętrznej z Młodoczechami wiązać się nie 
możeiny; nie należy jednak ich odpychać.

Sojusz z lewicą sprzeciwiałby się trzydziesto 
letniej tradycyi Koła. Przez zajęcie odrębnego sta 
nowiska nie utrudnimy b egu spraw, nie stając się 
bowiem opozycyą fakcyjną, ani obstrukcyjną, bę­
dziemy zawsze bronili spraw, dotyczących potęgi 
państwa. Polacy uczynili więcej od lewicy dla je ­
dności państwa, głosując konsekwentnie za wy 
datkami na armię, które lewica od początku ery 
konstytucyjnej chciała uszczuplać i wskazując po­
lityce zewnętrznej, wewnętrznej i finansowej pań­
stwa bezpieczne tory.

Mówca wyklucza zasadnicze koncesye ze stro­
ny Koła, przemawiając przeciw udziałowi Koła 
w siedmnastówce w razie udziału lewego cen­
trum we większości. Kompr misy w sprawach 
koukrefnych, zasadniczego znaczenia niemają- 
cych, bez wiązania się i wchodzenia w stały sto­
sunek, są możliwe. Historycznym poglądem na 
politykę Koła od czasów Schmerlinga zbija mów­
ca twierdzenie posła Herolda i dziennika Pester

Lloyd, jakoby Polacy byli f i ir  jede Majoritdt zu 
haben. W sprawach wyznaniowo-szkolnych stoi 
mówca na gruncie, wskazanym w liście paster 
skim przez kardynała Dunajewskiego. Wobec tru­
dności sytuacyi dla przeprowadzenia zawartych 
w nim słusznych żądań w duchu autonomicznym, 
należy uzbroić się w cierpliwość i wytrwałość.

Po odpowiedzi na interpelacyę w sprawie kwa­
terunkowej, zgromadzenie udziela Kozłowskiemu 
jednomyślnie wotum zaufania i jednogłośnie na 
wniosek posła Szeptyckiego, poparty przez Sa­
piehę, uchwala poprzeć jego kandydaturę przy 
wyb rach.

U  icdoń 25 go lutego. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand powróciwszy tu przez Budapeszt z Pe 
tersburga, złożył hr. Kalnoky’emu wizytę i zaba 
wił u niego godzinę. U ministra spraw zagrani 
cznych był także wczoraj Arcyksiążę Albrecht, 
który powrócił z Arco.

Do Pol it. Corresp. donoszą z Belgradu, iż w kom 
petentnych sferach uważają za zupełnie nieuza 
sadnione obawy, wyrażone przez niektóre organa 
prasy austryackiej, co do zagranicznej polityki 
gabinetu Pasicza. Zapewniają, że nowy gabinet 
będzie się starał utrzymać i wzmocnić przyjazne 
stosunki ze wszystkiemi państwami sąsiedniemi.

W iedeń 25 lutego. Attache tutejszego p sel- 
stwa rumuńskiego Rudo’f Vacarescu odwołany zo­
stał do Bukaresztu.

Buda-Peszt 25 lutego. Przedłożenie o są 
downictwie konsularnem zosta’o przyjęte 188 prze 
ciwko 102 głosom. Wnioski Apponyi’ego i Po- 
lonyi’ego odrzucano.

Berlin 25 lutego. Z inieyatywy cesarzowej 
Fryderykowej udał się jeden z wybitnych malarzy 
tutejszych do Hiszpanii, aby tamtejszych artystów 
skłonić do obesłania niemieckiej wystawy sztuki.

Petersburg: 25 lutego. Ks. Ludwik orleań 
ski udaje się ztąd do Persyi. Z ofieyalnej strony 
rosyjskiej dano mu do zrozumienia, aby zbyt nie 
przedłużał swego pobytu w stolicy Rosyi.

Petersburg: 25 lutego Urzędowa nominacya 
towarzysza ministra spraw zagranicznych Vlanga 
lego ambasadorem w Rzymie, nastąpi w najbliż­
szym czasie. Następcą Vlangalego ma z 'stać hr. 
Lambsdorf.

Mimo wszelkich usiłowań francuskiego specyal 
nego delegata hr. Keratry, n e przyszła znowu 
do skutku zamierzona literacka konweneya m ę- 
dzy Rosyą a Francyą.

Belgrad 25 lutego. Partya radykalna oświad­
cza, iż niema nic wspólnego z proklawacyą Sta 
nojewicza, domagającą się usunięcia rejencyi i o- 
głoszenia rzeczypospolitej.

Telegramy biura koresp.

H ledeń 25 lutego. Wiener Ztg ogłasza, iż 
Cesarz nadał Drowi Józefowi M a j e r o w i ,  preze­
sowi krakowskiej Akademii Umiejętności, przy 
sposobności ustąpienia jego od kierownictwa tym 
Instytutem, a w uznaniu długoletniej znakomitej 
działalności na tem stanowiska, godność tajnego 
radcy z uwolnieniem od taksy.

W iedeń 25 lutego. Ponieważ stan zdrowia 
hr. Taaffego stale się polepsza, nie będą już odtąd 
wydawane buletyny lekarskie. Lekarze radzą je ­
dnak ministrowi, aby się wystrzegał mówienia.

W ledeń 25 lutego. Wobec korespondencji 
wiedeńskiej, zamieszczonej w Gaulois z dnia 21 
b. m., wedłag której korespondent owego dzien­
nika miał rozmawiać z Kalnokym, i dosłownie 
nawet przytoczył zupełnie zresztą zmyślone oświad­
czenia Kalnoky’ego o spotkaniach lub niespotka 
niach cesarza Franciszka Józefa z królem Hnm- 
bertem, z cesarzem Wilhelmem i z carem Ale­
ksandrem, pisze Fremdenblatt: „Hr. Kalnoky ani 
nie przyjmował u siebie, ani nie rozmawiał wcale 
z korespondentem Gaulois, którego zupełnie nie 
zna. Cale opowiadanie zamieszczone w Gaulois, 
wysnute jest wprost z fantazyi. “

Wiedeń 25 lutego. Ambasador rosyjski Ło- 
banow wyjechał za urlopem do Petersburga.

Berlin 25 lutego. Reichsanzeiger donosi, że 
od dnia 1 marca zastosowane zostanie także wzglę­
dem Austro-Węgier zniżone porto 5 fenigów od 
50—100 gramów za przesyłki z drukami.

R z y m  25 lutego. Ajencya Stefaniego donosi 
z Massawy: Banda, złożona z 600 ludzi, przed­
sięwzięła wyprawę łupieżczą. Kapitan Pinetti na 
czele wojsk miejscowych odparł napastników, z któ­
rych dwustu zginęło. Między zabitymi znajdują 
się trzej przywódzcy. Wielu rannych i uwięzio­
nych. Wojsko straciło dwóch ludzi, rannych jest 
siedmiu.

Londyn 25 lutego. W Izbie niższej potwier­
dził łord skarbu Smith, że rząd zamierza wyzna­
czać komisyę w celu zbadania kwestyi spornej 
między pracodawcami a robotnikami i rozważenia, 
czy pożądane i czy możliwe są odnośne zmiany 
w ustawodawstwie.

Londyn 25 lutego. Reprezentant biura Ren 
tera w Rzymie miał rozmowę z Rudinim, który 
oświadczył, iż głównem jego zadaniem jest pielę­
gnowanie dobrych stosunków Włoch z Anglią. 
Ani w Europie, ani w Afryce niema kwestyi, któ- 
raby mogła dać powód do spoiu między obu pań­
stwami. Włochy kierować się będą polityką po­
kojową i pojednawczą. — Odnośnie do Francyi

oświadczył Rudini, iż pragnie, aby wszelkie nie­
porozumienia zostały usunięte, a natomiast żeby 
zapanowało zupełne zaufanie, gdyż serdeczna przy­
jaźń między Włochami i Francyą jest jednym 
z żywiołów pokoju europejskiego.

B e l g r a d  25go lutego. Prezydent Rady stanu 
Dokicz zrezygnował ze swojej godności. Były pre­
zes ministrów Gruicz został w jego miejsce m ia­
nowany prezydentem Rady stanu.

Posiedzenie skupczyny, na którem nowy gabi­
net rozwinie swój program, odbędzie się jutro.

Belgrad 25 lutego. Wszystkie organa stron­
nictwa radykalnego ogłaszają uchwałę klubu ra­
dykalnego, na mocy której Stanojewicz za wezwa­
nie do złamania kons'ytucyi wykluczony został 
z klubu wszystkiemi głosami przeciw jednemu.

Filipopol 25 lutego. Wśród uczniów tutej­
szego gimnazjum z powodu niezadowolenia z pro­
fesorów przyszło do gwałtownych rozruchów. Po- 
licya przywróciła porządek za pomocą sikawek.

Sslnt-L ouis 25go lutego. W Kamerunie i 
w okolicach nad ujściem Nigru grasuje żółta fe­
bra. Panuje obawa, iż pojawi się i w St. Louis.

Nadesłane.
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Savons de la Jeunesse  et la b eau tć :
Savon „Leda" 

Savon an muse de 
Chine 

Foppa Violet Soap 
Poppa Soap

szczególnoś i mydeł, których ga­
tunki są znokomite, z silnym i trwa­
łym z-pachem, których używanie 
bardzo s ę  poi. ca. -  Fabryka i skład 
w Wiedniu I. Bognergasse, 2, tu ­
dzież we wszystkień perfumeryach, 
drogueryach i salonach frv*yerów 
w K akowie i Galioyi. (2262 5 8)

Ptychatis, Santolina, Lilas
b ariC , etc. Przednie Perfumy nowe, 
lilii* skoncentrowane.

Mydło królewskie w ikw in t««o
apHi hu, udelikatniajace powłokę ciała.

PrOSZek do zębów bieli i zabezpiecza zęby od zepzucia. 
W Krakowie: PP. Wiszniewski, Redyk i Fena.

"so c ie ri
s  [ hygiIlNiq u e '

KRAWATY męskie, jedwabne, letnie 
w wielkim wyborze

oraz

parasole jedwabne, laski, tutki do 
papierosów,

flrmy Cawley A Kenry w Paryżu
poleca M A G A Z Y N

A  U  B O A  V I A  H  C I I  E
F I L I P A  F A L E  (165 6- )

w Krakowie, ulica Grodzka Nr 6.

Zwraca się uwagę.
W królewskim pruskim obwodzie rejencyjnym W i e s ­

b a d e n  znajduje się W i e d  S e l t e r s ,  S e l t e r s  p o d  
W e i l b u r g  a. d. L a h n ,  O b e r s e l t e r s  i N i e d e r s e l -  
t e r s .  W trzech ostatnich miejscach są w ruchu zdroje 
mineralne, które wszystkie mają nazwę wody selcerskiej 
Jednak tylko w

Aieder§elter»
znajduje się w posiadaniu królewskiego pruskiego domi­
nialnego skarbu znany od kilkunastu lat zdrój mineralny, 
który słynnej wodzie nadał swoją nazwę. Jego wytwory 
rozsyła się bez  w s z e l k i c h  z mi a n  i d o d a t k ó w  j a k o  
c z y s t o  n a t u r a l n ą  wodę .  Zwraca się na to szczególną 
uwagę Szan. Kupujących i uprasza się przy zakupnie 
żądać wyraźnie „ N i e d e r s e l t e r s . "  (217 13-18)

N i e d e r s e l t e r s ,  w grudniu 1890.
Kdniglich P reuss isches  Brunnen-C om ptoir.  

W iad om ość  u żyteczn a .
Przypominamy, że W ino Cłtassaing jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi), gastraJgii, utracie sił i  apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. <ioi 8-14)

H l K l i ż  T E L E 6 R A F I C Z 1 S .  
H l - d e ń  25 lutego. 2 godzina 30 min. popoł.

g papier opod.
■g f-. srebrna „ 
j2 « 4 “/. złota . .

§ &*/, PaP nieop. 
Akcye Ban. Aus.-W. 

„ kredytowe .
Londyn..................
N apoleony............
D ukaty ...................
M arki.....................
5*/, Renta węg. pap. 
4% „ ‘ złota
Losy prem. węg. . 
Losy tureckie . .

Usposobienie giełdy: stałe. 
Berlin 25 lutego.

Banknoty au s tr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ros. . .  .
5% Listyzast. pols.

rir. ct. sir. ct.
"91- 95 Anglobanki . . . . 167 —
91 95 U n io n y .................. 247 75

109 85 Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbank.

118 25
102 - 222 75
989 -  
308 25

„ kol Kar. Lud. 
„ ,  lwowsko-

212 —

114 90 „ „ czemiow. 236 -
9 13 „ połudn. 131 62
5 44 Elbethale............... 223 50

56 45 Nordbahny............ 2790
100 95 Staatsbahny . . . . 246 37
105 35 Alpi y .................. 96 40
138 Aki ve tytoniowe . 

Ruble ..................
154 —

37 75 134 127,

177 40 47, Lisiy  likw. poi. — —
177 10 Akc. ko !. Kar. Lud. 93 90
238 20 „ austr. kred. . 174 60

74 — Ultimo Ruble . . . 238 50

ODPOW IEDZIALNY KEDAKTOH I WYDAWCA 
A n to n i K łobuko traki.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych
B r a k ó w  25 lutego.

Waluty.
łubie rosyjskie papierowe za 100 . .
liarki niemieckie............................. - •
!0-to frankówka ważna.........................
iubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
ta 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież 
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne .
17, gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
>*/o galicyjska pożyczka krąjowa . .

oblig. komun. gal. Banku krajowego 
l*/, listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop.
Listy zastawne i dłużne.

Ła 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 ‘/,Vo 8al- Banku krajowego . . .

® 47. „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
1 47. ” „ „ „ „ 41 let.r  * /o I) li li v Ji _ .  .  ,
2 47. „ „ „ „ „ 56 let.
8  4V •/n  * /* /• n n n n n

57, „ Banku hipot. we Lw. prem.
s3 4;/,

67

mepr.
 ̂V

i Źakł. kred. ziem. w Krak. 86 let.

plącą

133 50 
55 75 

9 03 
1 39

91 50 
104 25
92 50 

103 —
97 75 

100 50

94 50

98 25 
97 50 
95 25 
94 75
99 50 

108 50
100 50 
97 75

101 -

żądają

135 -  
56 50 
9 10 
1 47

92 50 
105 25
93 50 

105 —
98 75 

101 50

96 -

99 25 
98 50

100 50 
109 75
101 50 
98 75

102

płacą; żądają

67c Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

57, Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

57, Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polsk. z r. 1860 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart. oprócz 
kuponu bież. w rubl. i kop. .

58 -  

52 —

ino —

63 — 

54 —

101 —

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr.

211 -  
234 — 
303 —

213 — 
236 -  
306 —

Losy.
Miasta K ra k o w a .........................

Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ węgier. „ ,
„ włosk. „ „ 

Bazylika Buda-Peszt.....................

21 75 
28 -  
18 50 
12 — 
13 — 
7 25

22 75 
30 -  
19 25
13 —
14 -  
8 -

W iedeń 24 lutego.

Obligi długu państwa.
4*A,7, Renta papierowa . . . 
4’/i ,7 , n srebrna . . . .

91 85 
91 85

92 06 
92 05

4%
57,

Renta z ł o t a .........................
_ „ papier, nieopodatkow.
37, Losy z roku 1854 po 250 m. k.
47, „ „ 1860 „ 500 złr.
47, „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „

57, Renta węg. papierowa . . 
47, „ „ złota . . . .
4'/, 7, Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat.
47.7, Galie. poż. kraj. z r. 1883
47.7. , - .  ,  ?r-1884
47, gal- Obligacye propinacyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. B an k . . . 600 „
U n io n b a n k ....................  200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

Akcye kolei.
Alióld-Fiums . . . 200 złr.
Ferdynanda Północ. . 1050 „

plącą

109 70 
102 —  

132 — 
137 75 
148 -  
180 50

100 90 

113 25

żądają

109 90 
102 2< 

132 50 
138 25 
148 75 
181 50

101 10 

113 75

98 25 99 —

98 25 99 —

93 -- 93 50

165 75 166 25
306 ___ 306 51
339 ___ 339 50
220 70 221 30
988 ___ 991 —

246 50 247 —

161 ___ — _

118 — 118 50

202 202 50
2785 2790

Gal. Karola Ludwika . 210 zh. 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie I. . . 200 „ 
Staats-Eisenb.-Gesell. . 200 „ 
Sudbahn (Lombardy) . 200 „ 
Węg.gal.Łupkowska . 200 „

„ Nord-Ost. . . .  200 „

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
47)7. „ „ papier. 501.
37, „ a Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr. 
5*/
Amf n n n W P4 /, » „ ft ft 56-letn.
*7. « „ „ * 41 „
4 / ,  /, « „ n i) 52 „
47.7, Gal. Banku kraj. 51'/, „ 
57. „ „ hipot. prem.
57, „ „ „ 40 letn.
47 .7 , Bank austr.-węgierski w.a.

/• Jl
47. Węg. Banku hipot. prem. .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

„ „ Jarosław 300 „ „
Koszyo-.Oderb. 1879 200 złr. 57,

płacą żądają Płacą żądają

211 - 211 50 Lwow.-Czern. opodat. 300 złr. 47, 84 20 85 —
174 50 175 - „ nieopd. „ n ri 91 20 92 -
235 25 236 25 Siedmiogrodz. I. . 200 w 57. ------- — —
200 50 200 90 Staatseisenbahn . 500 fr. 3*/C 192 50 193 -
245 - 245 50 Sudbahn (Lombardy) 500

złr.
JI 154 25 155 25

131 25 131 75 „ „ złot. 200 57. 118 20 119 20
198 75 199 75 Węg. gal Łupków. 200 n n 102 — 103 -
197 - 197 60 „ „ „ II. Em. 200 n ii 102 - 103 -

„ Nordost.. . . 300 n n 100 80 101 60
„ „ złotem 200 n n 115 50 ------

113 - 113 75 Losy.
100 50 101 30
109 25 109 75 57. Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 121 - 122 -
101 50 102 3 Premiowe Wiedeńskie . 9 100 148 50 148 75
97 75 98 - „ Węgierskie . 100 138 50 139 -
_ _ — _ Tureckie . . fr. 400 36 50 37 —
95 _ --------- Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5 7 30 7 60
95 60 --------- K re d y to w e .................... Ji 100 183 — 184 -
99 90 100 30 In sb ru k u ......................... ji 20 23 75 24 25
98 75 99 - K rakow skie.................... JI 20 22 25 23 -

109 - 109 50 Ofner (miasta Budy) . . Ji 40 57 75 58 75
101 - 101 60 Czerw. Krzyża austryack. Ji 10 18 60 19 -
101 10 101 50 „ „ węgierskie Ji 5 12 80 ------
99 70 100 15 R u d o l f a ......................... ji 10 20 25 21 25

112 80 113 30 S alzbursk ie .................... Ji 20 26 - 27 -
St. G e n o i s .................... n 42 61 75 62 -
Stanisławowskie . . . n 20 ------ ------

100 25 101 25 Waluty.
99 60 100 40
96 - 96 50 Dukaty ważne . . , . 5 45 5 47

101 - 102 — 20-frankówki . . . . • • • 9 12 9 13

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów 24 lutego.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy zast. Tow. m-ed. ziems.
47, * „ « n ft
4 /, „ ft „ „ 56-letn.
47, „ „ „ „ 41-letn.
47, v „ ft ft 52-letn.
4 V, /, Banku k ry . galic. 51-letn 
57, Obligi kom. Banku kraj gal. 
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
47 ,7 , Obligi pożyczki krajowej

W a r s z a w a  24 lutego. 

57, Listy zastawne ser. I . .
i» n  ił »  ^  •

47, „ likwidacyjne . .
57, » warszawskie ser. 1

* - , .  m* * * « rv

U  27 
56 45 

133 —

plącą łądą ją

305 —

97 70 
95 10 
95 50 
99 75
98 65 

100 60 
104 30
98 30

rub.kop

11 29
56 52 

134 25

308 —

98 40
95 80
96 20

100 45
99 35

101 30 
105 —
99 —

rub.kop

100 76 
99 — 
96 25 

100 50
  99 50
 99 -

Wszelkie papiery wartoioiowe, banknoty zagraniczne i monety
kapuje i sprsed&je pod najkorzystniej ejemi warunkami Kantor wymiany 1  c. i u p .  galic. Bantu hipotecznego w Krakowie, Rynek, I. 30. Zlecenia z prowincji

uskutecznia się odwrotny poretą bei doliczenia prowizyi,



CZAS i  Czwartku 26 Lutego 1891.
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Za duszę ś. p.

Pawła Delaroche
odprawi się

J f l s z a  ś w i ę t a
w piątek dnia 27go lutego b. r.

o godzinie 1 0  zrana

jako w  pierwszą rocznicę śmierci
w kaplicy 0 0 . Zmartwychwstańców 

(przy ul. Łobzowskiej Nr. 8).

KSIĘGARNIA KATOLICKA
|Dr. W ład. Miłkowskiego

w K rakow ie
o t r z y m a ł a  i p o l e c a :

| K o ś c i ó t  i  P a ń s t w o  
c h r z e ś c i a ń s k l e

przez
X BISKUPA JANISZEWSKIEGO.

C e n a  3  z ł r .  OO c t .

C u d o w n e  o b r a z y  
T l a t k i  I ł a j ś .  w  P o l s c e

zebrał i wydał
X. SAD0X BARĄCZ

R ozm yślan ia  na cześć Przenajświętszej Męki Z b a w ic ie l a
I  ć w i c z e n i a  D u c h o w n e

z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane. Cena za egzemplarz 75 fen., z przesyłką 
85 fen. Oprawny egz. 1 mrk. z przesyłką 1,10 mrk. Adresować wprost do (507

Drukarni Kuryera Poznańskiego w Poznaniu.
K. wirtemb. akademia gospod. rolnicza w Hohenheim.l A g r o n o m .

l„i.„ ______ •_ • _  r - .    _ . .1 .  . '  W _ .

Smutny los!
Matka siedmiorga dzieci, leżąca dłuższy czas 

słaba, mąż zaś jako skaleczony na prawą rękę, 
niemogąey w zawodzie dyurnisty zajęcia zna 
leść, z powodu braku utrzymania udaje się do 
czułych i dobrodusznych serj Szanownej Publi 
cznośei i poleca się L.skawym względom tak 
Obywateli miasta Krakowa, jakoteż prowincyi. 
Adres: K lź b i e t a  H u p p e n i t l ia l  h  T a r n o -  
n o w ie ,  n l .  H a n l o r y u  Mr. 3 0 .  (467 3 3)

( J e n a  3  z ł r . (505 3 6 )

Półrocze lato we rozpocznie się we środę dnia 1S k w ietn ia  b. r. Prospekta i spis 
odczytów z planem gospodarstwa wiejskiego rozsyła podpisana dyrekcya na żądanie darmo. 

H olien heiin , w lutym 1891 roku.
... .  _ „ k .  Wyrekcya A kadem ii
(4 *5-l-2, Voa.Ier.
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Une inshtułrice, S e n , ' 'S I
trouver une place en ville. (524-1-2; [ 

<*. J . ,  R y n e k  K l e p a r s k i  11.

Zdolny maszynista
we umieszczenie w drukarni Adolfa 
C ic h o c k ie g o  w K r z e ta n a c l i .

(526)

Ogrodnik
sady do objęcia w kraju lub zagranicą, 
mogący się wykazać chlubnemi świadec­
twami, kawaler w wieku lat 29. Adres: 
F. II. Sza ikow ski we Lwowie, 
ul. K arola Ludwika 10. (525-1 2 )

|  MAGAZYN Mme ANNA

'Mi

w Krakowie, ul. Szewska L. 21, 
wyprxedaje począwszy od dnia 26gn 
lutego b. r. przez dni 8 pozostałe zapasy 
kontekcyi, jak : kapelusze, pióra, kwiaty 
itp. — Również maaz) na do szycia  
jest do pozbycia. . (551 1-3;
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POLKI ł;.rau ‘>llzki» Angielki,
Hlemkl, wysoko i średnio 

wykształcone, są w Agency! Stefanii 
Szurek w K rakowie, Kynek g*. 
Hir. 5, drugie piętro. (453 2-3) |

Poszukuję majątku
w cenie do 80,000 złr., lub większej  
dzierżawy. Dokładny opis pod adre­
sem: Ż y tc ie k i,  poczta tia u d u szo ic ice .
Pośrednictwo wykluczone. (463-2-4)

O t y ł o ś ć
i s t łu szczem e  wewnętrznych organów
w pułączeuiu z dusznością, zastojem krwi, osła­
bieniem serca, usunąć można z pewnością przez 

używanie ces. radcy Ora Schindler-Barnay

Q -Tlarienhadzkich 
i i g u l e k  r e d u k c y j n y c h
bez szczegółowej dyety i bez utruumonia zawodu 
Tylko prawdziwe z Maryenbadzmej Adler-Apotheke

ze znakami: ;59 13 13)

Z n a k o m it e  i r o z g ł o ś n e  
dzieło

O JC A  D ID O N A

JEZUS CHRYSTUS
— i— i in ■llliiiiiir-'irnrmmif— ■■■

zaczęło wychodzić zeszytami 
(w wzorowem tłómaczeniu polskiem).

Przedpłata na t)  genialne dzieło 
wynosi 5  złr. (z przesyłką każdego 
zeszytu osobno 6  złr.). Po wyjściu 
cena dzieła zostanie znacznie pod­
wyższoną (w oryginale francuskim 
dzieło to ki sztuje O złr. O O  cnt.). 
Całe dzieło składać się będzie z 25 
do 27 zeszytów, czyli z dwóch wiel­
kich tomów. (460-3-)

Cena pojedynczego zeszytn 3 0  ct.
(z przesyłką 3 3  ct.).

Z e s z y t  p i e r  u s z y  j u z  w y s z e d ł.

Skład główny na  c a ł ą  Galicyę 
i W. Księstwo Poznańskie

znajduje się

i  Bartoszewicza
K r a k o w i e ,
ul. S z e w s k a  L. 15.

m
A S T M Y  i K A T A R Y

leczą się p rzez  użycie R u rek  zw anych

F U M I G A T E U R  E S P I C
DUSZNOŚĆ —  KASZLE —  KATARY —  N E W R A L G U E  —  w  Paryżu : s p r z e d a ż  

b u rto w a  ./. E sp ic , u lica  S t-L n zn re , SO ;  w K rakow ie : w  aptekach 
PP. W iszn iew sk ieg o  i R edyku . — W ymagać podpisu  ja k  obok na każdei ru rc -

(442-1 18)

B I Ł 1 I N
[Towarzystwa Zaliczkowego w Chrzanowie

za rok 1890.

kawaler, w średnim wieku, wydalouy jako 
obcokrajowiec z Królestwa, mający chlubne 
świadectwa, poszukuje odpowiedniego za 
trudnienia. Wiadomość w biurze wc  
terauów W ojsk  Polsk. 1*31 r 
w K rakow ie  u l. G ołębia lir. 5 

389-2-3)

Parcela pod budowę
I około 400 sążni □ ,  obok ulicy Wolskiej 
l(róg ulicy: Zgoda i Jabłonowskich), jest 
Iz wolnej ręki do sprzedania. Wiadomość 
I u właściciela przy ulicy F l o r y a ń s k i e j  
j pod Nr. 18, na I. piętrze. (452 4-4;

Stan bierny.
I Wkładki oszczędn ści . złr. 199,995 c. 52
Udziały człmków . . „ 17,325 „ —

| Procenta pobrane
na rok 1891 . . .

I Fundusz rezerwowy 
I Fundusz do dyspozycyi 

Rady Nadzorczej . .

1,6C0
9,258

27
41

3,829 „ 98

232,089 „ 18

Stan czynny
Udzielone pożyczki . . złr. 200,396 c. 19 
Procenta zaległe . . .
Wartość inwentarza. .
Zaliczka na koszta są 

dowe i asekuracyjne 
Fundusz rezerwowy 

w papierach wait. .
Gotówka w  kasie dnia 

31 grudnia 1890 r. .

7,892 „ 97 
678 „ 89

3,288 „ 89

9,258 „ 41

Zdolny ogrodnik
mogący się wykazać dobremi świadectwami, wła­
dający językiem polskim i niemieckim, obeznany 
dokładnie w swoim fachu, poszukuje pomady od 
dnia Igo kwieti ia b. r. — Adres: A  H . poste 

[ restante K raków . ,4 7 5 .3  3

KaaiMMfr— ---------r— 3— — ■

„ 10,573 „ 83
„ 232,089 „ 18

Rada Nadzorcza na zebraniu odbytem w dniu 19 lutego 1891 roku 
uchwaliła z n i ż e n i e  stopy procentowej od wkładek oszczędności z dniem 

| l  kwietnia 1891 r. na 4 '/2% . (509)
C h r z a n ó w ,  dnia 20 lutego 1891 r.

J. Janowski, Dyrektor II. J. Walkowski, Dyrektor I.

Hipotecznie zabezpieczone
ż ą d a n i e  w w ysokości o k o ło  
5 0 0 0  z łr .  na majątku Vabra- 
tówka —- w powiecie Kz« szow-  

!sliim — jest do sprzedania. —
[Oferty przyjmuje p. Henryk Reichmann 
w  W i e d n i u ,  I ,  Dorotheergasse Nr. 1

(516-2 3)
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Do nabycia w aptekach. — V\ K rakow ie u pp 
E. Stockmara, K. Wiszniewskiego i L. Rosnera.

Lwów, 21 stycznia 1888 r.
Wielmożny G. Hofstatter w Budapeszcie.

W załączeniu prztsjłam  nalezytuść dla wyró­
wnania .Pańskiego rachunku. Zarazem naamie 
niam, że nadesłane mi czerwone wino ErUuer, 
które nadeszło tutaj zupełnie zmarznięte, jesi 
bardzo dobre. Z uszanowaniem

D r. Franciszek 8molka, 
Prezydent austr Rady Państwa wł. r.

Przemyśl, 18 października 1887 r.
Szanowny Panie Hofstatter!

Niniejszem upraszam Pana upizejmie i usilnie 
o łaskawe szybaie nadesłanie Pańsaiego specyal- 
nego lekarstwa 26—30 butelek starego tokajskie- 
go wina dla mojej żony Wczoraj właśnie wypitą 
została ostatnia butelka U go drogiego żywiołu 
bez mojej wiedzy, dlatego posp.eszam z wysła­
niem nowego zamówienia.

Z szacunkiem 
Jó ze f Holubars wł. r.

Biały kamień, * 2  października l r  90 r.
Wielmożny G. Hofstatter w Budapeszcie.

Posyłam przekazem pocztowym naieżytość ra­
chunku Pańskiego z 2 o listopada b. r. Beczkę 
otworzyłem i jestem z wina zupełnie zadowolo­
nym, gdyż jest czyste i dobre.

Z szacunkiem 
Jó ze f Riedl, o. k. pocztmrstrz wł. r.

Powołując się na powyższe otrzymane podzię­
kowania, tudzież wiele innych, których z powo-, 
du interesu handlowego nie mogę ogłosić, rowuież 
na przyznane mi 4 odznaczeniami, mianowicie I
W Karyia złoty medal, w Llncu słoty! 
■uedai,  w kolonii u. łt. srebrny me­
dal i w Salzburga srebrny uiedal, mam
zassezyt zwróc.ć uwagę Szan. Publiczności na 
tę okoliczność, ażeby w razie zapotrzebowania! 
praw dziw ego naturalnego w ina wę-1 
g ler sk ie g o , zechciała go zażądać zawsze od 
hurtownego h a n d l u  w i n  fcł. H ofstatter  
w Budaptszcie-Steinbruch. Moje wina są do na ( 
bycia w pierwszorzędnych handlach win tudzież 
”  aptekach kraju 1 za granicą. (242-13-20, | 

Z wysokim szacunkiem
Cjt. H o l *  i  i i i t e r ,

hartowny handel win, Budapest-Steinbruch.

Dziczyzny świeżej,
a mianowicie: sarn, bażantów, głuszców, 
cietrzewi, jarząbków, śniegół i kuropatw 
syberyjskich — nadszedł nowy transport 
i sprzedaje po cenach j a k n a j  ni  żs zych!

| handel K a r o l a  ł t u o r c k a
w Krakowie, ul. Ftoryańska 23.

# #  Na post zaś iyby świeże i mrożone, I 
gnyby wyborowe po 70 c , masło dworskie 
po 50 c. funt, powidła bośniackie, wi n o ­
grona kuracyjne, owoce południowe 
i krajowe, świeże i zasuszone, kalafiory, 
warzywa i owoce konserwowane fabryki 
cocheńskiej, bardzo smaczny chleb czysto 
żytni, oraz wina, wódki, koniaki i wszel­
kie towary kolonialne. (519 2 6)

P o d  k o r z y s tn e m i  i r z e te ln e m i  w a r u u k a m i  p o ś r e ­
d n ic z y  d y s k r e t n i e  o so b o m  z a s łu g u ją c y m  n a  k i e d y

w prywatnych poźyczkacn
do zwrotu w spłatach, dom bankowy, agencyjny
1 komisowy J . M anuel, B udapest, Karla- 
riug Mr. A3. — Do zapytań należy dołączyć
2 maiki na odpowiedź. (413-8-10)

„WYRÓB KRAJOWY.41
Zgęszizony ekstrakt  słodowy 

okocimski
uznany przez Towarzystwo *ekarskie 

krakowskie, 
przyjemny w użyciu śro. ek , zalecany na chro­
niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i asimę, także na ogólne osłabienie.)

Skład główny w aptece K. W isznie w skie- 
gu w K rakow ie i •». n ik u ia m a  we liw o- 
w *®- — Nabyć można we wszystkich aptekach. 

Cena słoika < 6  cent. (17u 115-j

I

Ogłoszenie.
  —

Na mocy upoważnienia udzielonego przez 
Radę Nadzorczą galicyjskiego Towarzystwa 
Kredytowego Z iem skiego, term in zebrania 
zwyczajnego ogólnego Zgromadzenia Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego, oznaczony 
§, 89 statutów  na 28 lu tego , o d r i l ć z s i
s i ę  n a  i l i i e ń  19  m a r c a  to. r. w,
Z Dyrekcyi galicyjskiego Towarzystwa 

Kredytowego Ziemskiego.
W e Lwowie, dnia 5 lutego J891 r.

Prezes: Dyrektor:
Ł .  D e m b o w s k i .  L ę p h o w i k i .

OBWIESZCZENIE.
L. 1845. (388 3-3;

Dnia 18 marca 1891
li następnych oabędzie się w 
mieście T a r n o w i e  w Ga- 

I licyi, stacyi kolejowej, p i e r ­
w s z y  g ł ó w n y  j a r m a k  
n a  k o n i e ,  odznaczający się 
doborem koni poprawnej rasy. 

Magistrat min sta 
Tarnów, d. 14 lutego 1891 r.' O

Burmistrz: IV. R o g o y sk i.

A n n i p l k a  maj4ca 25 lat, zwybornemi 
r l l i y i u ln C l  świadectwami z arystokrat.
d imów, z dobrą muzyką, jęz. francuskim, 
jest do umieszczenia przez Biuro Ste­
fanii Szurek w K rakowie, Ky­
nek g ł .  L. 5, 11 piętro. V518-2-3)

„Biuro umieszczeń^
K arol. R ybczyńskiej

nl. św. Jana Nr. 14, I. piętro,
polec,.: guw ernantk i i bony różnej 
narodowości. — Biuro otwarte od godziny 
1 0 , j  rano do 2 oj popołudniu z wjjątkiem 
niedziel i świąt. (403 3 -1 0 )

F lflllfV  z <*rzewa> masy mozajk. itp.: Cliry- 
I ItjUl J atusa do grobu leżą ce , Chry­
stusa Z m artw ych w stającego . Merca 
P a n a  Jezusa  i Tlałki liń sk ie j, Miepo- 
kulanego P o częc ia  i inne w różnych wiel­
kościach , artystycznie wykończone po cenach 
najniższych do nabycia w pierwszym  g łó ­
wnym m agazynie Przyoorów  kościel.

Stan i s ł aw a  Przybylskiego
w Krakowie, Rynek, linia A — B, Nr. 46. 

V390 2-3)

I l nA F r i i n P i i c o  ayant suivi lecouissn- U I I D  r i d l l l f d l b B ,  O ritu r prepura oire Łu 
brevet d’institu.nce au pensionnar de Ste Ursule 
a Fribourg), trćs habile en ouvrages manuels, —

Une institutrice, Frangaise,
musicienne cherchent a se placer. — S’adresser 

au bureau de (480 3 3)
M m e S te p h a n ie , Cracovie, Długa 7.

Million
z DZICZYZNY i DROBIU, kilo 5 złr., pół 
kilo 2 złr. 50 ct. wysyła t płatnie F. li- 
cya Seidlrr w K rj nicy. (477 3 3)

Kelner płatniczy,
mogący złożyć kaucyę, który przez kilka 
lat służył w pierwszorzędnych hotelach, 
poszukuje posady. Wiada językiem nie­
mieckim, czeskim, polskim i francuskim, 
łaskaw e oferty przyjmuje Franciszek Wo­
kal, kelner płatniczy w restauracyi Kupki 
w M o r a w s k i e j  O s t r a w i e .  (476-3-3)

Pożyczki i konwersye
lożyczek hipotecznych na dobra i domy po 

474%, na drugi numer 5 V2n/0 w każdej wy­
sokości aż do miliona złr, oraz transakeye 
zbożowe na tutejszej giełdzie, sprzedaż la­
sów, dóbr, kopalni, finansowanie przedsię­
biorstw itp. zlecenia załatwia szybko pol­
ska Ajencya bankowa IVar tu lsk i i  S p . 
w 11 ie d n iu , V, Griingasse 21. (438-2 3)

C:I vaiMF.'K so iiiuu . .« ciMftid tistątw »g
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SERY: 
JAJ 1

EMENTHALSKI 1 klgr..........................................złr 169
OŁPIŃSKI, CICHAWSKI 1 klgr.........................„ 1 —
IMPERIAL s z t u k a ..........................................  —-18
DESEROWY  ..................................................... ” — 30

po cenach targowych (2232 20-)
w Mleczarni Dobrzyńskiej.

W Y R O B Y  SPEC Y A LN E

PARFUM EItYA

SM VI0UTTES DE DSIISIE

ED.  P I N A U O
M y d ł o ......................AUX VIOLETTES DE PARNIE
Sssencja dla chustek . a u x  DiOLETTćS de p a rn ie  
W o d a  uaietowa. . AUX IIIOLETTCS OE PARMĘ

, P ' l i n a d a  # UX VIOLETTES DE PARMĘ
I O l e j e k ....................AUX VIOLETTES OE PARMĘ

P u d e r  r y ż o w y .  AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
I K o s m e t y k i . . . .  AUX VIOLETTES DE PARMĘ 

87, Boulevard de Strasbourg. 37

1115 15-24)

Uznane za n ajlep sze  i najn lnbleń aze zapachy do chustki do nosa i t. p. są
L O H S E G O  słynne w świecie s z c z e g ó l n o ś c i  p e r f u m ó w  
-  K onwalie. N o W O Ś Ć I !

aigłockeM
.cwrrtv iluż

O ) Heliotrope blanc.
CO Bose iTlareclial miel. 

■5 Z łota  lilia.

Lohsego
L i l a s  b l a n c *

Heau d’Espagne. Biały b ---
Przy zakupnie należy zawsze uważać na cała firmę [39-12 15]

GUS T AW L O H S E
NADWORNY HANDEL PERFUM .

Do nabycia we wszystkich lepszych handlach perfum i galanteryj tudzież aptekach Austryi-Węgier.
EfliłiMSj

w św le c le !

F L E I S C H E R  A  C O U P .
F A B R Y K A  M A C H IN  I  O D L E W A R N IA  Ż E L A Z A  

w Koszycach (Kaschan) w Gór. Węgrzech
poleca

machiny gospodarcze, machiny parowe o sile 2 1/, 
do 6 koni, kotły parowe, urządzenia pił i młynów, 
tran sn isyc  — wszystko bardzo trw ale wykonane.
Fi 
walc

1abryka uskutecznia: żłobkowanie młyńskich 
alcSw z lenny i przyjmuje wszelki» naprawy . '

[1943 88-100] __   \
Czcionkami Drokarni .  Czasu, “

3S&8?
 ^ W i e d n i u

(firma założona 1835 r.)
To ezernldfo bez o le ju  w itryole- 
Jow rąu daje ła tw o  c lem n o u a rn y  
pnJyeh i utrzymuje trw a le  skórę. 

W szę d z ie  d o  n a b y c ia !
Z powodu licznych naśladowań bez warto­
ści, uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby 
żądała wyraźnie rzern iilłn  na obu­
w ie  V ernolendta i tylfco te pudełka 
przyjmowała, które mają moje nazwisko
„M t. K e r n , t l em it**. 5 5  4 )  t j j ]

200.000
i 50 ct. stempel.

złr. do wygrania tylko 6  /, złr.
cale złr. 4 ‘ , 
połówki złr. 2 %

Ciągnienie 2 marca! A&O.OOO z ł r .  główna wygrana!

losów kred. z iem sk ., r r
Ciągnienie 16 marca! &O.OOO złr . główna wygrana! (440-3-3) 

Z prom ewa c a ła  1 § 6 1  r. I 1 losu  kredytow ego ziem skiego
razem tylko 6ł 4 złr.

Mercuru WecŁselstuben'Aktien'®ese,,sc,iaft

złr. do wygrania \

1864 roku promesy
Ciąg

Promesy

II ten , H o llze ile  A r . K t.

’Ł  T U I  K N T I  **
JWryesteń-Ira m ię szwu ka. paczka pocztowa & kg. 9  złr. 80 cent.

kawy mepalonej ’ '  ” “
Hudwpe-zteń-ka m ieszanka, paczka pocztowa b kg. O z łr. -AU cent. |

z a  poięczeniem
JK ttrlshadzka mleszwnwo. paczka pocztow a hg. »  z łr . «U cent.

prawdziwej. J

Ko.sylka opłatnie z ocleuum włącznie z opakowaniem za zaliczką (317-3 4 ”
J t t U y Z A T I  w  T r y e ś c i e .

Cennik wszelkich towarów kolonial yćh i owoców południowych na żądanie darmo i opłatnie.
. » » » » » » . . .  . . . . . . . . . . .  1 1 1 1 1 1 i u . . . . , .

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃTWOWE.
W I  C I Ą ®  Z  M O Z K l i A D l I  U Z D Y

wąfny od 1 paidtsiemika 1890 r.
Odjaxd x Krakowa (Podgóna):

6 15 rano (poo. mięszany Nr. 7) 
t  Krakowa (k. K. L.)

6 35 „ (poe. mięsz. Nr. 354)
z  Podgórza-Phus , owa

6-50 „ (poc. mirsz. Nr. 364)
s Podgórza B • narki

9-— rano (poc. mięsz. Nr 2433) 
z Krakowa (k. Półn.)

9*37 „ (poc. osobow Nr, 812)
z Podgórza -Płaczowa

6*J9 „ (poc. osobow. Nr. 312
s Podgórza - Bonarki

2*05 pop&ł. (poo. mięsz. Nr. 2436) 
z Krakowa (k. Półn.)

2 44 „ (poo. mięszan. Nr. 366)
z Podgórza-Płaszowa 

3*01 „ (poc. mięszan. Nr. 356)
z Podgórza - Bonarki

6*55 wieoz.(poo. mięsz. Nr. 2431) 
z Krakowa (k. Półn.)

7*32 „ (poc. osobow. Nr. 318)
z Podgórza - Płaszowa

7 55 „ (poo. osobow. Nr. 318)
z Podgórza - Bonarki

do fłświęoima, 
Wisdaia.

do Żywca, 
Zwardonia, 

Bielska, Wie­
dnia, N. Sącza, 
Orłowa, Chy- 
rowa. Stryja,

do Oświęoima 
Wiednia.

do Żywoa, 
Nowego Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Objazd z Tarnowa:

9-54

Przjjud do Krakowa (Podgórza):
5-42 rano (poc. osobow. Nr. 317)

ao Podgórza óonarki 
6'56 „ (poc. osobow. Nr. 317)

do Podgórza-Płaszowa
6-08 „ (poo. mięsz. Nr. 2432) 

do Krakowa k Półn.)
6-30 (poc. osobowy Nr. 6) 

co Krakowa (k. KXnd.) 
t0’19 rano (poe. mięsza-. Nr. 353 : 

do Podgórza-Bonarki 
(poo. mięszan. Nr. 353) 
do Podgórza-Płaszowa 
(poo. mięsz. Nr. 2434) 
do Krakowa (k. Półn.) 

3*47 popoł. (poc. osobowy Nr. 311) 
do Podgórza - Bonarki 

4-03 „ (poo. mięsz. Nr. 2438)
ao Krakowa (k. Półn.) 
(poc. osobow. Nr. 311) 
do Podgórza-Płaszowa 

8’47wiecz (poc. mięszan. Nr. 357) 
<L Podgórza - Bonarki 

9 0S „ (poo. mięszan. Nr. 357)
do r

za Stryja, 
Chyrowa, 
N. Sącza.

10-35

10-87

4-13

* Wiednia, -
Oświęcim*,

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca,Stryja 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sącza

zjOświęcimaPodgórza-Płaszowa 
9-38 „ (poo. pospiesz. Nr. 2)

do Krakowa (k.lŁLud.),
Przyjazd do Tarnowa:

4*46 rano (pociąg ̂ mięszany Nr. 464) do Orłowa, 12-15 w nocy (poo. mięszany Nr. 455) zo Stryja,

ftTyja°80^ Ŵ  ^ r’ **° ^ y row*» **’*2 przedpoł. ^poo. osobow. Nr. 413) * Orłowa,
2*39 popoł. (poc. osobowy 418) do Orłowa|, Now 7'40 wieoz. ("po^o^obowy*’ Nr. 419^* Orłowa 

Sąoza, Chyrowa, Stryja. j Żywoa, Stryja, Chyrowa. *
Czas podany jest według zegarc peszteńskiego. [2511-72 I

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkioh •taoyacb
anstr. kolei państwowych Irh n konduktorówc. k.

X
Fapii3r z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla wszystkich prenumeratorów- 
O g ło szen ie  o różnych  g a tu n k a c h  szczep ó w  

o w o co w y ch  w  og ro d z ie  sad ow n iczym  w D zik o  n ic .
Bz|dca Drukarni Józef Łakocimki.


